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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK IV. GDANSK, NIEDZIELA 3 MARC i 1950 R. NR 61 (983)

Wspaniale osiągnięcia przodującej nauki świata

Nagrody stalinowskie za 1949 r
przyznane wybitnym uczonym, wynalazcom i racjonalizatorom

P R Z E D  8 M A R C A
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stalinowską przyznano licznej , Wśród 
grupie inżynierów, konstrukto­
rów, robotników i kierowników

Komitet Centralny PZPR
pozdrawia k o b ie ty  P olsk i Ludowel

WARSZAWA RAF. Z okazji zbliżającego się Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet. Komitet Centralny PZPR opublikował pismo 
pozdrawiające kobiety pracujące Polski Ludowej. Pismo to brzmi:

Komitet Centralny PZPR, z okazji Międzynarodowego Dmą 
Kobiet — 8 marca, pozdrawia kobiety pracujące Polski Ludowej, 
przodownice pracy, wszystkie robotnice, gospodynie wiejskie, 
nauczycielki, pracownice służby zdrowia, pracownice instytucji 
państwowych, gospodarczych i społecznych, kobiety wysunięte 
przez władzę ludową na stanowiska kierownicze, działaczki i przo­
downice społeczne Ligi Kobiet.

Pozdrawiamy serdecznie kobiety-matki, wychowujące dzieci 
-— przyszłość Polski Ludowej.

Komitet Centralny PZPR jest głęboko przekonany, że kobiety 
polskie będą nadal rozszerzać swoje zdobycze, wzmagając swój 
świadomy udział w budownictwie socjalizmu, a tym samym wał­
czyć wraz z klasą robotniczą i całym ludem pracującym o rozkwit I 
naszej ojczyzny i-.trwały pokój.

Podżegacze mo^enni boją się słóui o pokoju

Delegacji Kongresu P a ry s k ie g o
odmótuiono pratua wjazdu do USA

MOSKWA. PAP. W Moskwie opublikowano uchwa­
łę Rady Ministrów ZSRR o przyznaniu nagród stali­
nowskich za wybitne prace w dziedzinie nauki i wyna­
lazczości za 1949 rok.

Za wybitne prace i osiągnięcia w dziedzinie nauk fizycz- 
no-matematycznych, technicznych, chemicznych, geologiczno- 
geograficznych, biologicznych, rolniczych, medycznych i in­
nych. przyznano 10 nagród I stopnia w wys. 200.000 rubli każ­
da. 29 nagród II stopnia w wys. 100.000 rubli każda i 7 nagród 
III stopnia po 30.000 rubli.

Za wybitne wynalazki i zasadnicze udoskonalenia metod 
procesów produkcyjnych przyznano 10 nagród I stopnia w 
wys: 150.000 rubli każda, 46 nagród II stopnia po 100.000 rubli 
i 175 nągrod III stopnia po 50.000 rubli każda.

laureatów zaszczytne

Listę laureatów rozpoczynają 
radzieccy fizycy, których bada 
nia w 1949 r. stanowiły najbar­
dziej cenny wkład w ojczystą i 
światową naukę.

Nagrodami I stopnia odzna­
czono prace czołowych radziec­
kich astrofizyków —- profesora

kich warstw“ , prace 
ukraińskiego DANIŁOWA o kry- , 
stalizacji płynów, pracę .MIKO- | 
ŁAJA KOKNOUCHOWA o sta - |
teczności i trwałości systemów j 
sworzni, badania naukowe wła- i 
ściwości cieplnych pary wodnej j 
przy wysokich ciśnieniach i tem 1

WIKTORA AMBARCUMIANY i i Peraturach dokonane przez gru
-------- -------- ------- -- pę uczonych pod kierownictwem

prof. DYMITRA RIMROTA.akademika GRZEGORZA SZAJ­
NA w , dziedzinie astronomii 
gwieździstej.

Uczeni radzieccy przeprowa­
dzili poważne badania w dzie­
dzinie metalurgii, mechaniki, 
teorii prężności mas plastycz­
nych, które miały doniosłe zna­
czenie dla rozwoju ojczystego j 
przemysłu. Wyliczyć tutaj nale- i 
ży; monografię WASYLA LASO- 
VVA p, t,: „Ogólna teoria ciea- j

T n i m a ii zam ierza

zdławić przemocą
strajk górników

WASZYNGTON (PAP). Frez. 
Truman wystosował do Kongre­
su orędzie domagające się nad­
zwyczajnych pełnomocnictw, któ­
re umożliwiłyby mu wprowadze­
nie stanu wyjątkowego w kopal 
niach węgla drcgą przejęcia ich 
pod zarząd państwowy.

DEPESZA
POLSKICH GÓRNIKÓW 

WARSZAWA (PAP). 3 bm. Za­
rząd Główny Zw. Zaw. Górników 
wystosował do Zw. Zaw. Górni­
ków USA następującą depeszę:

„W imieniu górników pol­
skich przesyłamy braciom gór­
nikom USA pozdrowienia i wy 
razy solidarności z ich zdecy­
dowaną walką strajkową o 
ludzkie warunki płacy i pracy.

Z całego serca życzymy Wam 
zwycięstwa w Waszej walce o 
słuszne i sprawiedliwwe po­
stulaty“.

Proces szpiegów w Pradze j g
PRAG A PAP. Rozpoczął się tu pro­

ces 13 szpiegów zagranicznych i ro ­
dzim ych zdrajców , którzy z polecenia 
obcych  w yw iadów  im perialistycznych 
prow adzili działalność szpiegow sko-dy- 
wersyjną przeciw ko ustrojow i ludo­
wo-dem okratycznem u w  Czechosłowa­
cji.

Za wybitne wynalazki i zasad 
nicze udoskonalenia metod pro 
cesów produkcyjnych, nagrodę

przedsiębiorstw. I tak, za skon­
struowanie i przystosowanie do 
produkcji kombajnu bawełnia­
nego nagrodę I stopnia przy­
znano GRZEGORZOWI WOŁ- 
KOWOWI, LEONIDOW I ROŻEN 
BLUMOWI, MICHAŁOWI KAR- 
KOWOWI, WŁODZIMIERZOW I 
MECHOROSZEWOWI i GRZE­
GORZOWI NIZOWOMOWI.

Nagrodę I stopnia za pracę v. 
dziedzinie budowy samolotów, 
przyznano konstruktorowi SER­
GIUSZOWI IL1USZYNOWI. Po­

uczonego j nadto nagrodę 1 stopnia przyzna- [ 
no grupie konstruktorów za pracę j 
w dziedzinie udoskonalenia sprzę­
tu wojennego.

Za opracowanie konstrukcji, wy 
produkowanie i oddanie do eksplo 
atac.il nowych, udoskonalonych 
turbin wodnych dla Dnieprogresu
0 mocy 102.000 KM, nagrody
1 stounia przyznano grupie in­
struktorów: MIKOŁAJOWI KO- 
WA L EWOWI, SI EMIONOWI
ANOSOM OWI i innym.

WASZYNGTON (PAP). Dep. 
Stanu USA odmówił wiz wjazdo­
wych 12-osobowej delegacji Sta­
łego Komitetu . Światowego . Kon­
gresu Obrońców Pokoju, na któ­
rej czele .stoi Picasso, Delegacja 
ia miała przedstawić Kongresowi 
USA propozycje Stałego Komi­
tetu światowego . Kongresu O- 
brońców Pokoju, zmierzające do 

ZSRR wymienia 1285' dzia łaczy utrwalenia pokoju.

1 miejsce zajmują czołowi przedsta 
wiciele medycyny radzieckiej.

Wśród nowych laureatów na­
gród stalinowskich znajduje się 
także grupa robotników i kołchoz 
ników.

Uchwała Rady Ministrów

nauki i techniki, oraz nowato­
rów produkcji, odznaczonych na 
grodami stalinowskimi.

Odmowa udzielenia wiz dele­
gacji wywołała ogromne oburze­
nie postępowych kół spoleezeń-

Hadii linistpÓR uchwaliła:

utworzyć Morski Instytut Techniczny
wprowadzić odznaki dla przodowników pracy

WARSZAWA (PAP). Jak już
donosiliśmy Rada Ministrów na 
posiedzeniu w dniu .3 ntąrca. rb. 
powzięła • uchwałę w sprawie Na 
rodowego Planu Gospodarczego 
na rok 1950.

Ponadto Rada Ministrów u- 
chwaliła sżereg projektów ustaw, 
które wejdą pod obrady Sejmu 
Usta woda wcźeg'o R.P., m. in. ko­
deks rodzinny, przepisy ogólne 
prawa cywilnego, projekt ustawy
0 ustroju adwokatury, ,o utworze­
niu Urzędu Rezerw Państwowych
1 Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy.

nikorn w górnictwie węglowym.
Ponadto Rada Ministrów Usta­

liła wzory, tryb wręczania i spo­
sób noszenia odznak: „Przodow­
nika Pracy“ , „Zasłużonego Przo­
downika Pracy“ , „Racjonalizato­
ra Produkcji“ i „Zasłużonego Ra 
cjonalizatora Produkcji“ .

Na wniosek Naczelnej Rady Od 
budowy Stolicy, Rada Ministrów 
podjęła uchwałę o wprowadzeniu 

: obieg znaczka pocztowego o
wartości 5 zł na odbudowę sto­
licy.

Spółdzielnia produkcyjna „Zjed toczenie' _ salo sond w ub. roku 
w gromadzie Barchlin w powie -de kościańskrni- woj. poznań­

skiego Liczy dziś .22 członków, _
Na zdjęciu — ' cz fw k  "•'Wńrtni. Michał Szołowski ze swoim 

uczniem Józefem ■ Mikołaje sukif-m naprawia spółdzielcza
sieczkarnię. (Foto — AR)

stu a amerykańskiego. Szereg wv 
bitnych osobistości amerykań­
skich. jak biskup Arthur Moul- 
ton i wybitny uczony dr Dubois 
— napiętnowało decyzję Dep. 
Stanu USA. Komitet 135 wybit­
nych działaczy postępowych z 
A. Einsteinem i T. Mannen na 
czele, ogłosił oświadczenie pięt­
nujące decyzję Dep. Stanu. O- 
świadczenie podkreśla, że delega­
cje Stałego Komitetu uzyskały 
dotąd wizy wjazdowe do 10 kra­
jów europejskich i że w skład de- 

j lęgacji pokojowej, która przyjęta 
zostanie przez Radę Najwyższą 
ZSRR — uchodzą trzej obywate­
le amerykańscy.

Natomiast senat USA przyjął 
25 lutego reakcyjnych przedsta­
wicieli. parlamentu japońskiego. 
Władze amerykańskie nie miały 
również zastrzeżeń przeciwko ofi­
cjalnej wizycie grupy oficerów z 
Hiszpanii frankistowskiej w 
Niemczech zachodnich.

Oświadczenie stwierdza, że od­
mowa wiz dla delegacji pokojo­
wej jest równoznaczna z odmową 
wysłuchania co najmniej 1/3 czę­
ści ludności całego globu ziem­
skiego, jest równoznaczną z od­
mową wysłuchania potężnego ru­
chu obrony pokoju, działającego 
w 72 krajach świata.
PRZECIW ZARZĄDZENIOM 

FASZYSTOWSKIM 
W SZWAJCARII

i GENEWA (PAP). Odbył się 
' tutaj wielki wiec protestacyjny 
w związku z decyzją rządu Szwaj 
carskiego zakazującą Louis Sail- 
liińtowi V innym działaczom‘ zagra 
nicznym Wygłaszania odczytów 
w Szwajcarii. Uczestnicy wiecu 
uchwalili poza tym zaakceptowa­
nie petycji pokoju, która przedsta 
w ioną zostanie Parlamentów i le -
derałnemu przez delegację Obroń­
ców Pokoju,

Wbrew przemocy — posłowie komunistyczni

bronią praw loin pracującego
W celu zapewnienia kadr fa- 

chowców dla gospodarki uspołecz j 
nionej Rada Ministrów postanowi j 
ła. utworzyć dwie nowe wyższe ' 
szkoły ekonomiczne, jedną w 
Szczecinie, a drugą w Łodzi! Stu­
denci oddziału szczecińskiego A-
“ S w Ł T i P o l i *  na sali obrad francuskiego parlamentu •
Wewnętrznego Szkoły Głównej j GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, francuskie Z groma- jest kaleką, oraz deputowana

dzenie Narodowe było w piątek widownią burzliwych zajść, wy- Mari-Claude Vaillant-Couturier. 
wołanych przez reakcyjną większość izby. Deputowani reakcyjni Po przerwie obrady wznowiono, 
usiłowali przeszkodzić deputowanym komunistycznym w wykony- Biuro zgromadzenia wniosło o poz 
w aniu funkcji poselskich, w szczególności zaś w krytyce projektów j bawienie prawa udziału w obra- 
drakońskich ustaw antyrobotniczy ch, złożonych przez rząd. W toku ] dach na okres jednego miesiąca 
tych zajść interweniowała na wezwanie przewodniczącego Zgro- ' również deputowanego - komunisty 
madzenia gwardia republikańska, która — brutalnie pobiła w ielu jcznego Musmeaux, ponieważ ula- 
deputowanych komunistycznych. j twił on deputowanemu Duprao

. . , . , . , ' wejście na trybunę.Gdy Mnsmeaus
W godzinach rannych Zgroma- powiedział Duprat — cichaczenąj osłmówy  opuszczenia ławy posel- 

dzenie Narodowe miało wypowie- przejść do porządku dziennego j skiej d o łu ją c  się na to, że o-
I nad ustawami, dotyczącymi ż> - ! trzymał mandat ■ od swoich wybór 
wotnych interesów klasy robotni- j C(jw oraz że obowiązkiem jego jest

K O M U N I K A T
K lubu Foselskłego PZPR
Posiedzenie klubu poselskie­

go PZPR odbędzie się w7 po­
niedziałek dnia 6 marca 1950 r 
o godz. 9 rano w gmachu KC 
PZPR (Al. Stalina Nr 19).

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkowa.

KLUB POSELSKI PZPR.

Planowania i Statystyki stają się 
studentami nowoutworzonych 
szkół wyższych.

Uchwałą Rady Ministrów po­
wołana będzie do życia nowa pla 
ówdea naukowa — MORSKI IN-, 
IYTUT TECHNICZNY.
Rada Ministrów powzięła dalej 

uchwałę w sprawie objęcia gór­
ników, zatrudnionych stale pod 
ziemią w górnictwie rud, krusz­
ców i kopalń glinki ogniotrwa­
łej przywilejami przyznanymi gór

W NA APEL Ï
Robotnicy portowi Z P GG  

podjęli długofalowe zobowiązania
Brygada Nr 1 w odpowiedzi na , 

apel tow. Markiewki zobowiązała j 
ńĘ zwiększyć dotychczasową wy- ' 
dajność przeładunków w każdym 
kwartale o dalszych 5 proc. Zo­
bowiązania podjęła m. in. bry­
gada VI, która postanowiła 
zwiększyć normę o 15 proc. Rów­
nież brygada Jana Ciaka zwięk­
szy wydajność pracy o 15 proc. 
Brygada 33 zwiększy normę prze 
ładunków o 30 proc,, brygada 
Makowskiego o 25 proc.

Ponadto ob. Chmielowiec sy- 
pacz na odcinku II i dźwigowy 
Kurek zobowiązali się podnieść 
w-dajność do końca b. rokit o 
20 proc. Podobne zobowiązania 
podjęli ob. Lubnau i Bank. Bry­
gada młodzieżowa zobowiązała 
się przekroczyć normę przeładun 
Vowa o 30 prób.

Robotnicy portowi w 
zwiększą wydajność pracy 
w stosunku do r. 1949.

Gdyni 
o 3'*/o 
(no)

Markiewka przekracza
swoje zobowiązanie
KATOWICE (PAP). Wiktor 

Markiewka, którego Wezwanie 
podejmują coraz to nowe załogi 
zakładów pracy w przemyśle i 
na roli, chlubnie i konsekwen­
tnie realizuje swoje własne zo­
bowiązanie. W lutym, pierw­
szym miesięcu wykonania zo­
bowiązań długoterminowych 
czołowy górnik polski wykonał 
355 proc. normy, PRZEKRA­
CZAJĄC W TEN SPOSÓB 
SWOJE ZOBOWIĄZANIA O 
55 PROC,

dzieć się na temat propozycji de­
putowanego komunistycznego Du- 
tarda w kwestii statutu emery­
talnego oraz projektu ustawy o 
wyborach do organów Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Zgromadzenie wypowiedziało się 
większością głosów za wszczę­
ciem natychmiastowej debaty nad 
wnioskiem Dutarda,

Gdy deputowany komunistyczny 
Duprat chciał zabrać głos, by wy­
jaśnić stanoyyisko frakcji komu­
nistycznej w sprawie tego wnios­
ku, deputowany Roclore, który 
przewodniczył obradom, usiłował j 
stawiać przeszkody. Deputowani 
komunistyczni energicznie zapro­
testowali przeciwko temu .jawne­
mu pogwałceniu regulaminu, sku­
piając się wokół Duprat, który 
wszedł na trybunę. Wówczas wy­
stąpił przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego Herriot. skła 
dając wniosek o pozbawienie de­
putowanego Duprat prawa udzia­
łu w obradach na okres jednego 
miesiąca.

Wobec bezprawności tego zarzą 
dzenia Duprat pozostał na trybu­
nie i wygłosił przemówienie, w 
którym napiętnował stanowisko 
większości Izby. „Chcecie wice

Protest ambasadora R. P.
sc/ W a s z ą g n ą t o n ie

WASZYNGTON PAP. Araba 
sador RF —  Józef Winiewicz —  
złożył w Dep. Stanu USA pro­
test przeciwko przemówieniu ra 
diówemu min. pracy Tobina, 
które zawierało inwektywy pod 
adresem polskich zw. zaw. i poi 
skiej klasy robotniczej.

czet, ąby jak najszybciej przegło- j llt>:estniczenie 
sować ustawy faszystowskie. Hit­
ler, w ctacili gdy sięgał po wła­
dzę, również dbał o taką samą 
fałszywą „lojalność“ . Widocznie 
przeraża was wzrost sił demokra­
cji i pokoju“ .

w odniczący Zgromadzenia Nurodo 
■tego wydał ponownie nakaz źasto 
sow airia siły wobec 62-leinięgo de 
putowanego Musmeaux.

G w a r d i a  r e p u b l i k a  li­
s k a  w k r o c z y ł a  na s a 1 s, 

Przewodniczący zgromadzenia j z a a t a k o w a ł a  b r u t a l n i e  
Herriot przerwał mówcy i poddał ¡ d e p u t o w a n y c h  k o m u n i- 
pod głosowanie wniosek o wyklu s t y c z n y c h ,  k t ó r z y  s t a n  ę-

naradach, prze- wa|ce z WyZVS]ljem ¡ przemocą

400 tys. metaloMCÓH
strajkuje we Francji

czenie deputowanego Duprat z 
obrad. Jednakże Duprat oświad­
czył, że nie opuści trybuny, a in­
ni deputowani komunistyczni oto­
czyli go zwartym raurem. Wów­
czas deputowani reakcyjni spro­
wokowali bójkę, usiłując przemo­
cą usunąć deputowanego Duprat 
z sali obrad. Gdy próba ta nie u- 
dała. się, przewodniczący zgroma­
dzenia upoważnił’ komendanta 
straży pałacu burbońskiego do we 
zwania gwardii republikańskiej.

O godz. 22 min. 30 na salę 
wtargnęło 200 gwardzistów, 
którzy usunęli deputowanego 
Duprat z sali.

Kilku deputowanych komuni­
stycznych zostało pobitych 
przez gwardię. Ofiarą padli m. 
in. deputowany Rergcre, który

GENEWA (PAP). Z Paryża do­
noszą, że ruch strajkowy we 
Francji przybiera coraz większe 
rozmiary. W sobotę 1 marca w

l i  w o b r o n i e  M u s m e a u x, i i nedzinach porannych strajkowało
u s u n ę ł a  g o  z sal i . we Francji 400 tys. metalowców-.

Młodzież GJonsIca przylała wezwan e stoczniowców
Dwie pikiety kontrolne
zorganizowano w ZOB „Daimon"

ZMP-owcy, zatrudnieni w Zakładach Opakowań Blaszanych 
„Daimon“ , na ogólnym zebraniu omówili sw-oją rolę w realizacji 
planu sześcioletniego. Postanowili oni m. in. zorganizować lotne 
pikiety, których zadaniem będzie walka z różnego rodzaju marno­
trawstwem maszyn, materiałów i energii oraz przestrzeganie 
przepisów BHP. W rezultacie narady postanowiono założyć dwie 
lotne pikiety, w skład których weszli kol. kol. ALOT, ZAJĄCZ­
KOWSKI. KOT, ŚWIĘTOJAŃSKI, KĘDZIERSKA, ODI.EWAŃ 
SKA, BANDf LJK i MORAWSKA. Praca pikiet lotnych przyczyni 
się do sprawniejszej realizacji ułanów gospodarczych w ZOB Dai­
mon. gdyż przez systematyczne kontrolowanie maszyn będzie 
można przedłużyć ich życie. ________  _



Sti. 2 Nr. 64 (983)G Ł O S  W Y B R Z E Ż A '

PIERW SZY RO K
przełomowego sześciolecia
3. III. b.r. Bada Ministrów uchwaliła projekt ustawy o Na­

rodowym Planie Gospodarczym na rok 1950.
Zadania planu na rok bieżący zasługują na największą 

uwagę całego narodu, stanowią one bowiem pierwszy roczny 
odcinek planu 6-Ietniego, drugiego naszego wieloletniego pla­
nu gospodarczego.

Plan 6-letni — rozwoju gospodarczego i budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce, jak sama nazwa wskazuje, jest wielkim 
programem budowy setek nowych przedsiębiorstw przemysło­
wych, REKONSTRUKCJI CAŁEJ GOSPODARKI NARODO­
WEJ, likwidacji wiekowego zacofania Polski, postawienia jej 
WŚRÓD PAŃSTW PRZODUJĄCYCH gospodarczo i wyniesienia 
fundamentów, nowego, lepszego, sprawiedliwego USTROJU 
SOCJALISTYCZNEGO.

W pierwszym roku realizacji planu 6-letniego produkcja 
przemysłowa będzie o 21,9 proc. większa, niż w roku 1949. Szcze­
gólnie szybki wzrost produkcji maszyn i urządzeń przemysło­
wych, traktorów i samochodów, okrętów, maszyn i silników 
elektrycznych, materiałów budowlanych i artykułów chemicz­
nych, świadczy, że nadal poświę camy najwięcej sił rozbudowie 
przemysłu ciężkiego, co wydatnie wzmocni nasz potencjał go­
spodarczy i stworzy bazę stałego i coraz intensywniejszego roz­
woju naszej gospodarki narodowej.

Jednocześnie zaś rozwój wytwórczości artykułów włókien­
niczych, obuwia, mebli oraz wzrost o 66,7 proc. produkcji drob­
nego przemysłu uspołecznionego zapewnia WYŻSZY POZIOM 
ZAOPATRZENIA ludności pracującej w towary powszechne­
go użytku.

Wartość produkcji rolnej w b.r. ma być o 6,4 proc. więk­
sza niż w ub. r. Osiągniemy to dzięki znacznie większemu za­
opatrzeniu rolnictwa ,w nawozy sztuczne i maszyny rolnicze 
oraz traktory, których ilość wzrośnie o 41, proc., jak również 
dzięki ZWIĘKSZENIU POMOCY GOSPODARCZEJ PAŃSTWA 
DLA CHŁOPÓW MAŁO I ŚREDNIOROLNYCH.

Wydajny wzrost produkcji PGR oraz rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej otoczonych troskliwą opieka państwa. WZMOCNI 
ELEMENTY SOCJALISTYCZNE W ROLNICTWIE.

Również w obrocie handlowym nastąpi dalsze rozszerzenie 
i umocnienie elementów socjalistycznych. O 17 proc. bowiem 
wzrośnie sieć detaliczną uspołecznionego aparatu handlowego, 
.który dysponować będzie w roku bieżącym 49 tys. punktów 
sprzedaży.

Rok 1950 przyniesie także dalszy rozwój komunikacji, łącz­
ności, budownictwa, oświaty, wzmożenie ochrony zdrowia i opie­
ki społecznej.

Plan na rok 1950 przewiduje WZROST o 15,2 PROC. DO­
CHODU NARODOWEGO, cp oznacza stopniowe PODNOSZENIE 
DOBROBYTU mas pracujących.

•Jest to uzależnione nie tylko od rozwoju produkcji i obni­
żenia jej kosztów, lecz w wielkiej mierze OD WZROSTU WY­
DAJNOŚCI PRACY.

Rozumie to doskonale przodująca część klasy robotniczej, 
czym świadczy dobitnie coraz szerzej rozwijające się współ­

zawodnictwo i racjonalizatorstwo, a ostatnio wspaniały masowy 
ruch pedejmowania długofalowych zobowiązań produkcyjnych, 
zapoczątkowany przez górnika Wiktora Markiewkę.

Aby wy konać z honorem i przekroczyć zadania pierwszego 
roku planu 6-letniego trzeba mobilizować wszystkich ludzi w Pol­
sce do pójścia śladami Markicwki i Apryasa, Krajewskiego, Ma- 
teli, Gościmińskiej i Mazura oraz tysięcy wybitnych przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów i mistrzów oszczędzania; trzeba sku­
pie wszystkie siły do walki o cele postawione przez partię i rząd 
ludowy, trzeba wzorcrvać się na osiągnięciach twórczej i boha­
terskiej klasy robotniczej Związku Radzieckiego; trzeba, aby do 
świadomości każdego człowieka pracy dotarta prawda, że WYKO­
NANIE PEANU 6-LETNIEGO ZAPEWNI NARODOWI POL­
SKIEMU DOSTATNIĄ I SZCZĘŚLIWĄ PRZYSZŁOŚĆ.

Obniżka cen w Związku Radzieckim
dowodem wyższości gospodarki socjalistycznej
Ludzie pracy Wybrzeża o nowych osiągnięciach przodującego kraju świata

Dwie uchwały Rady Ministrów i 
ZSRR: o trzeciej po wojnie ob- i 
niżce cen i o oparciu rubla na 
bazie złota to nowy, wspaniały j 
sukces gospodarki socjaliśtycz- i 
nej, potwierdzający głęboką praw- j 
dę słów Wypowiedzianych przez i 
Józefa Stalina na I Wszechzwiąz- j 
kowej Naradzie Stachanowców w 
dniu 17 listopada 1935 r.:

..Dlaczego kapitalizm obalił 
i przezwyciężył feudalizm? j  
Dlatego, że stworzył wyższe j 
normy wydajności pracy, u- j 
możliwi! społeczeństwu otrzy | 
mywanie bez porównania j 
większej ilości produktów, | 
niż to było w ustroju feudal 
nym. Dlatego, że uczynił spo 
leczeństwo bogatszym. Dla­
czego socjalizm może, musi 
zwyciężyć i bezwzględnie

botnika i jeszcze jednym dowo­
dem troski rządu o jego egzy­
stencję. Zniżka cen jest rów­
nież odpowiedzią, jaką Związek 
Radziecki daje wszystkim pod­
żegaczom wojennym i pań­
stwom kapitalistycznym. Jest 
dowodem, że ustrój socjali­
styczny zwiększa dobrobyt i 
podnosi stopę życiową ludzi 
pracy.

Wysiłkiem klasy robotniczej 
i pracującego chłopstwa, wzo­
rując się na Związku Radziec­
kim i na jego doświadczeniach 
zbudujemy w naszym kraju ta­
ki ustrój, w którym osiągnie­
my podobne sukcesy“ .
Ślusarz Zjednoczonych Fabryk 

Cukrów w Oliwie, MIECZYSŁAW 
OSINA, podobnie jak tysiące in- 1 
pych ludzi pracy, z uwagą przeczy 
tal doniesienie prasowe o obniżce

"'mm; t l i i ®:m ił*:mm
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Brutalne naruszenie porozumienia paryskiego 
Władze okupacyjne w Niemczech zach.

popierają przemyt ludzi i towarów
BERLIN PAP. Przedstawiciel Radzieckiej Komisji Kon 

t rolnej w  Berlinie generał major Kotikow odpowiedział dnia 
2 marca na listy komendantów zachodnich sektorów' z 10 
i 18 lutego br. W listach tych oskarżali oni bez żadnych pod - 
staw radzieckie władze okupacyjne » rzekome stwarzanie 
przeszkód w ruchu towarowym między Berlinem a strefami 
zachodnimi.
Odpowiadając na te listy ko- I że zachodnie władze okupacyjne
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zwycięży kapitalistyczny sy­
stem gospodarki? Dlatego, że 
może dać wyższe wzory pra­
cy, wyższą wydajność pracy 
niż kapitalistyczny system 
gospodarki. Dlatego, że mo- ; 
że dać społeczeństwu więcej j 
produktów i może uczynić i 
społeczeństwo bogatsze, niż j 
kapitalistyczny system gospo- I 
darki“.

ZSRR złożyły się takie czynni­
ki, jak niespotykana w dziejach 
mechanizacja pracy w przemy­
ślę i na wsi, współzawodnictwo 
pracy, a przede wszystkim to, 
że< każda zdobycz i osiągnięcie 
kraju socjalizmu obracane jest 
na rzecz ludzi pracy.

Sukcesy narodów radzieckich 
są dla nas przykładem jak nale 
ży budować socjalizm. Wzrost 
produkcji pociąga za sobą 
wzrost dobrobytu mas pracują­
cych. Chwilowe trudności, zosta 
ną również u nas usunięte, gdy 
przemysł nasz i nasza własna j 
wydajność pracy osiągnie wyż- j 
szy poziom, co zresztą jest w | 
S” -;ui tent nie - realizow ane.

Produkcja państw a radzieckie j 
go jest pokojow a. Narody ZSRR : 
nie chcą wojny i walczą o po- i 
kój; ich produkcja i praca są 
produkcją pokojową. Dlatego 
też wzrasta u nich dobrobyt i 
spadają ceny. Będziemy się u 
czyć na przykładzie Zw iązku Ra 
dzieckiego, a czerpiąc ze skarb 
nicy radzieckich doświadczeń 
także i my osiągniemy w planie | 
6-letnim ogromne sukcesy i po- | 
prawe bytu“ .
Podobnie wypowiada się na ten 

temat tow. LEON BOROWIK — 
robotnik z Wydziału Transportowe i 
go SPB.

„Zniżka cen na artykuły pier j 
wsze.j potrzeby w Związku Ra j 
dzieekim jest wynikiem właścij  
w-ego, socjalistycznego stosunku j 
do pracy robotnika Związku Ra | 
dzieckiego, który przez zwięk- | 
szenie produkcji stworzył odpo- i 
w Jednie warunki dla osiągnięcia i 
dobrobytu. My również przez I 
masowy udział w e w spółzawod- j 
nictwie, zwiększającym naszą 
produkcję, przyczynimy się do 
wykonania planu gospodarczego, j 
a co za tym idzie, do stworzenia 
podstaw stale wzrastającego do 
brobytu. Takich wyników, jak 
w Związku Radzieckim nie mo 1 
żc osiągnąć nigdy gospodarka 
kapitalistyczna. W Ameryce ob­
niża się stale stopa życiow a lud 
nosci i zwiększają się szeregi 
bezrobotnych. My robotnicy pa­
miętamy okresy bezrobocia w 
Polsce przedwojennej, dziś je­
steśmy już na właściwej drodze 
wiodącej do lepszej przyszłości 
i ustroju sprawiedliwości spo 
lec z nej — socjalizmu". 
FRANCISZEK DĘBSK I kole- 

Dzie- j jarz gdański 
stale

przyszłość. Obniżka cen mówi 
o tym, że robotnik radziecki 
żyje w coraz lepszych warun­
kach, mając do dyspozycji wie­
le rozrywek- kulturalnych, nie 
dostępnych robotnikom kapi­
talistycznego ustroju bezrobo­
cia i wyzysku. Naród polski, 
idąc śladami bratniego narodu 
Związku Radzieckiego w tru­
dzie i walce buduje zręby so­
cjalizmu. Od nas samych, od 
naszej pracy i woli zwycięstwa 
zależy nasz les i tempo, w ja­
kim będziemy się posuwać na­
przód. PROWADZI NAS POL­
SKA ZJEDNOCZONA PARTIA 
ROBOTNICZA I W TYM OWA 
RANCJA NASZEGO Z WYCIE - 

j STWA“.
Świat pracy Wybrzeża rozumie 

| dobrze, że źródłem tych ogrom- 
j nych sukcesów Związku Radziec- 
I kiego, źródłem ciągłej poprawy 
| bytu mas pracujących ZSRR jest 
i ustrój socjalistyczny i zrodzony 
| przezeń nowy stosunek do pracy.

Oto co na ten temat mówi tow.
| STANISŁAW ROMAN robotnik 
i budowlany z Gdańska.

„Obniżka cen w Związku Ra 
dzieekim, to najlepszy dowód, 
że państwo socjalistyczne trosz 
czy się o swego obywatela. Jest 

| to także dowód, że podstawą 
dobrobytu mas pracujących 
jest zwiększenie produkcji —

| co można osiągnąć przez stale 
podnoszenie#wydajności pracy, 
My robotnicy rozumiemy do­
brze. jaki ogromny wpływ ma 
współzawodnictwo pracy na 
podniesienie produkcji. Obser­
wując rozwój gospodarki spo­
łecznej Związku Radzieckiego, 
widzimy, że tylko w ustroju 
socjalistycznym osiągnąć moż - 
na dobrobyt szerokich warstw' 
ludzi pracy. Przykład robot­
ników Związku Radzieckiego i 
ich socjalistycznego stosunku 
do pracy, wpływającego na 
zwiększenie produkcji, powinien 
być dla nas wzorem.

również porównuje 
rosnący dobrobyt mas pra­

cujących kraju socjalizmu z sy­
tuacją ludzi pracy w krajach ka­
pitalistycznych i podkreśla przy 

rolę naszej

To twierdzenie Stalina znalazło

mendantów sektorów zachodnich 
generał Kotikow podkreśla, że 
przedstawiciele instytucji gospo 
darczych oraz firm handlowych 
i transportowo - ekspedycyjnych 
zuahodndch stref Niemiec i zachód 
n ego Berlina naruszają w dal­
szym ciągu ustalony tryb ruchu 
towarów i transportu między 
strefami zachodnimi a Berlinem 
i nie stosują się do istniejących 
przepisów.

Tak więc np. magistrat zachód 
nio-berliński nadal wydaje firmom 
zachodniego Berlina przepustki na 
towary nabyte drogą kontraban­
dy w przedsiębiorstwach Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej.

Gen. Kotikow stwierdza dalej,

Z ĉ ego kraju
0  W ARSZAW A. 3 bm. odbyła się u- 

roczystość przekazania do użytku wa­
gonu — ruchom ej wystawy bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

f )  W ARSZAW A. W okresie trwania 
Targów W iosennych w  Lipsku, tj. od i do 12 marca br.. Poczta Polska u- 
ruchom i połączenie telefoniczne z 
Lipskiem. Opłata za 3-minutową roz­
mowę wynosić będzie 385 zł.

CZĘSTOCHOWA. W styczniu br. 
lekarz częstochowski dr Jan Piwowar­
czyk odm ów ił udzielenia pom ocy le­
karskiej ciężko chorem u na serce pa- i 
c jentow i W iesławowi Roszkowskiem u. 
Epilog tej sprawy rozegrał się przed ! 
Sadem Okręgowym , który w ym ierzył i 
dr P iw ow arczykow i karę sześciu lilie- j 
sięcy aresztu.
•  STARACHOWICE. W zakładach Sta 1 

rachow ickich robotnicy J. Machel i  J. ] 
Szczęśniak, wysunięci zostali na k ie- ] 
rowniczc stanowiska. M achel m iano­
wany został dyrektorem  wydziałów  ; 
pom ocniczych, a Jan Szczęśniak w i­
cedyrektorem  fabryki m etalurgicznej. ;
0  OLSZTYN, W 25 m iejscow ościach j 

w oj. olsztyńskiego odbyło się uroczy­
ste wręczenie radioodbiorników  gro­
m adom, które przedterm inowo uiści­
ły podatek gruntowy.

DĘBICA. Społeczeństwo pow. dę­
bickiego postanowiło wznieść żyw y j 
pomnik przyjaźni polsko -  radzieckiej 
w gostaci wielkiego nomu Młodzieży,1

nie podjęły kroków, aby nie do 
puścić do przewożenia pociągami 
wojskowymi osób nie należących 
do personelu wojsk okupacyjnych 
i władz okupacyjnych. |

Takie postępowanie zachód- | 
nich władz okupacyjnych prze- ; 
szkadza normalnemu ruchowi 
towarów j osób między Berli­
nem a strefami zachodnimi j sta 
nowi oczywiste pogwałcenie 
przez zachodnie władze okupa­
cyjne warunków ustalonych w 
paryskim porozumieniu Rady 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych. ,
Przedstawiciel ZSRR stwierdza 

dalej, że  c a ł k o w i c i e  b e z ­
p o d s t a w n e  są t w i e r d z e ­
n i a  k o m e n d a n t ó w  z a c h o ­
d n i c h ,  jakoby władze radziec­
kie zamierzały zakazać zupełnie 
wywozu metali z Berlina do Nie­
miec zachodnich. Wydany został 
natomiast nielegalny zakaz wy­
wozu metali z Niemiec zach. do 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Jak z powyższego wynika, ra- j

| swe praktyczne potwierdzenie w i 
j historycznych zwycięstwach i o- j 

siągnięciach ZSRR.
| Olbrzymie sukcesy gospodar- j 
| cze i wzrost dobrobytu mas pra- j 
I cującyeh w Związku Radzieckim | 
¡.wywołują żywy oddźwięk wśród j 
’ szerokich rzesz ludzi pracy na i 

Wybrzeżu, którzy dzielą się swo- | 
imi uwagami z redakcją naszego ! 
pisma. )

Oto mówi ńa ten temat tow. : 
WACŁAW KAMIŃSKI, pracow- j 
nik Warsztatów PKP na Zawi- | 
ślu:

„W Związku Radzieckim Sta- 
chanow zapoczątkował nowe, 
wyższe formy współzawodnie-

cen w Związku Radzieckim, 
ląc się spostrzeżeniami na ten te­
mat, zwrócił uwagę na drugi fakt, 
jakim jest wzrost cen i bezrobocia 
w krajach kapitalistycznych.

„Przeprowadzona po raz trze | tym kierowniczą 
ci po wojnie zniżka cen w ZSRR, ‘ partii, 
jest dowodem siły socjalistycz­
nego państwa mówi M. Osi­
na. -— Naród radziecki wykazał, 
że planową pracą, entuzjazmem 
wzbudzonym przez WKP(b) i 
wysokim uświadomieniem poli­
tycznym, zmierza szybkimi kro­
kami do jeszcze lepszej przyszło 
ści. Rozumiem dobrze, że ńa o- 
statni sukces mas pracujących

„Dziś widzimy wyraźnie róż- 
rueę pomiędzy państwami ka­
pitalistycznymi, a państwem 
socjalistycznych Republik Rad. 
Robotnik w kapitalistycznym 
ustroju ma twarde ręce od pra 
cy i nędzę w domu. Robotnik 
Związku Radzieckiego, ma rów 
n’eż ręce twarde od pracy, ale 
uśmiech i jasne spojrzenie w

CRZZ żąda usunięcia z SFZZ

iilowskich zdrajców
i WARSZAWA (PAP). 3 bm. se- 
j kretariat CRZŹ przyjął uchwałę, 
¡która głosi:
j Przywódcy związków zawodp- 

twa pracy. Zastosowanie współ j wych Jugosławii zDjuro Salajem 
zawodnictwa wraz z radziecką 
nowoczesną techniką spowodo­
wało zwiększenie produkcji i 
wydajności pracy. Trzecia ob­
niżka cen w Związku Radziec­
kim jest wynikiem wysiłku ro-

na czele u p r a w i a j ą  w r og ą 
d z i a ł a l n o ś ć  p r z e c i w k o  
m i ę d z y n a r o d o w e j  k l a ­
s i e  r o b o t n i c  ze  j, przeciwko 
jej masowej organizacji zawodo-

IVowy nu me i* czasopisma
„0 trwały pokój, o demokrację ludową“

BUKARESZT. PAP. Ukazał się tu 
now y numer czasopisma . O trwały 
pokój, o dem okrację ludow ą“  organu 
Biura In form acyjnego partii kom u-

De

wej — ŚFZZ, przeciwko ostoi 
pokoju, postępu i demokracji — 
Związkowi Radzieckiemu.

Titowscy przywódcy zw. 2aw, 
Jugosławii oddali się na usługi 
zdrajców interesów klasy robot­
niczej i śmiertelnych wrogów, po 
koju i demokracji — na usługi 
przywódców reakcyjnych AFL 
CIO i TUC.
* Centralna Rada Związków Za­
wodowych w Polsce zwraca się 
dc SFZZ o wykluczenie przed­
stawicieli jugosłowiańskich związ 
ków zawodowych z Djuro Sala­
jem na czele z szeregów SFZZ.

dzieckie władze okupacyjne — pi- i nistycznych i robotniczych. 1
sze na zakończenie gen. Kotikow 
— wykonują uchwały Rady Mi­
nistrów' Spraw Zagranicznych w 
Paryżu.. Władze radzieckie doma­
gają się i będą się domagały, by

Na pierw szej stronie ogłoszono ko 
munikat w sprawie now ej obniżki cen 
w ZSRR ora / w  sprawie oparcia ru­
bla na bazie złota i podwyższenia je ­
go kursu.

A rtykuł wstępny pt. „DEM OKRA-
także inni uczestnicy porozum ie- [ t y c z n y  ruch  k o b ie t  — w ie l k ą
nia paryskiego również ściśle wv- ’ SUjA> "  "  Vri E °  POK̂ J“ «»lawia 
konywaii swe zobowiązania. - - - - - - -! rodow ego Dnia Kobiet oraz nieustan-

lar
y-j czyta /i istno
U  tru)ały pokój,

ny rozw ój działalności Światowej 
m okratyeznej Federacji Kobiet.

Marie - Claude Vaillant -  Coutu- i 
rier generalny sekretarz Światowej I 
Dem okratycznej Federacji Kobiet 
mawia wzrastającą aktywność poli­
tyczną kobiet wszystkich krajów  w  
w alce  o prawa dem okratyczne i o p o­
kój.

Jugosłowiański emigrant politycz 
ny G ołubowicz pisze o „F A Ł S ZY ­
WYM PARLAM ENTARYZM IE — M A­
SCE W ŁADZY FASZYSTOW SKIEJ W 
JUGOSŁAW II“ . A utor podkreśla m. 
in. że rozpisane na dzień 26 marca 

| br. tzw. „w y b o ry “  potrzebne są kli- 
! ce Tito po to, by  zamaskować fa-
j szystowską istotę obecnego reżimu. , , , „  ,

w dalszym  ciągu numeru Toudeh fń o rs k ą  delegacją handlową p o d - 
pisze o walce ludu irańskiego prze- 

] ciwlto im perializm owi anglo - am ery- 
| kańskiemu i reakcji wewnętrznej.

W tymże numerze ogłoszono w 
I skrócie referat Klementa Gottwalda

I wygłoszony na plenum KC Kom unis­
tycznej Partii Czechosłowacji, które 
odbyło się w  dniach 24—26 lutego br., 
artykuł pierwszego sekretarza berliń- 
skiej organizacji SED Jendtetzkyego 

] pt. „BERLIN OŚRODKIEM W ALKI 
O -JEDNOŚĆ NARODOW Ą NIEMIEC“ ,

I notatki polityczne Jan» Marka i różne 
wiadofflolci bieżąc»-

Zwiększenie obrotów
i o t L a r o u V c / i
miedzy ZSRR a Węgrami

MOSKWA PAP. W wyniku roz­
mów między Ministerstwem Han 
dlu Zagranicznego ZSRR a wy­

pisany został protokół o wzajem­
nych dostawach towarów' między 
Związkiem Radzieckim#a Węgier 
ską Republiką Ludową na rok 
1950.

Obroty towarów między ZSRR 
a Węgpami w 1950 r. wzrosną w 
porównianiu a 1949 rokiem, o 

1 araesałe 20 procv

zbyt
arenie

S Z C Z U R
Cudo, wokół którego tworzy 

się próżnia, tonie — głosi jed­
na z zasad fizyki. Takim cia­
łem iv dziedzinie polityki jest 
rząd watykańskiego „demokra­
ty'', AleicLe de Gasperi.

Ostatnie debaty w parlamen­
cie, podobnie jak i w senacie 
włoskim, nad votutn zaufania 
dowodzą, ze wokół rządu de Ga- 
speri’ego zaczyna wytwarzać 
się pustka, która siłą rzeczy 
wcześniej czy później doprowa­
dzić musi do utonięcia rządowe­
go okrętu. Pierwsze, jak zwy- 
kle, uciekają szczury. Takim 
typowym szczurem, który prze­
czuwa, niechybny zgon rządu 
włoskiego, jest senator Bo-mitu. 
W ostatnich czasach dość dużo 
słyszało  ̂ się o nim. Po wyzwole­
niu Włoch,, chętnie todziewal 
szatkę- postępowca, był to bo­
wiem okres, w którym reakcja 
włoska nie śmiała jeszcze 
jawnie występować na 
politycznej.

Nadszedł 'jednak okres, w któ 
rym amerykański Departament 
Stanu niejeden milionik dolarów 
■wydal na przekonanie „socjali­
stów“ , że współpraca z de Gas - 
perim jest „ rozsądnym“ kro­
kiem. Romita łatwo dał wir 
..przekonać“ . Od tej chwili z ;»/.• 
jego nie schodziły hymny po­
chwalne na cześć planu Mar­
shalla, paktu atlantyckiego, u 
niedawnie) jak 18 lutego br. 
kierownictwo jego partii opowie­
działo się przeciwko 'walce <•> 
obronie pokoju.

Mija 9 dni i 27 lutego sena­
tor zabiera głos w sprawie u- 
deielenia votum zaufania rzą­
dowi dc Gasperi i oświadcza iii 
mniej ni więcej, że on Bornitu 
nic udzieli swego poparcia rzą­
dowi, gdyż uważa, że „pakt 
atlantycki nie przyniósł ’\vio- 
chom żadnego pożytku“ , żc on 
Bornitu, „nie poprze rządu, któ­
ry toruje drogę faszyzmowi

Tyle senator—„socjalista" Bo 
mila. Nam pozostaje do 'wysnu­
cia jeden wniosek.

O' tym, ze zakłamanie i dema­
gogia, są jedną a eech charak­
terystycznych prawicowych so­
cjalistów — rzecz, powszechnie 
wiadoma, Natomiast fakt, że 
oprócz licznych liberałów z b. 
premierami Orlando i Nitti na 
czele, Remita —-  wierny swej 
szczurzej mentalności rów* 
nież uważał za stosowne odżeg­
nać się od jakichkolwiek wię­
zów z rządem de Gasperi do­
wodzi o kruchości podstaw te­
go rsądih
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Zniżka cen w Związku Radzieckim
nowym dowodem wyższości gospodarki socjalistycznej

Rada Ministrów ZSRR i KC 
WKP(b) przyjęły uchwałę o no­
we] obniżce państwowych cen 
detalicznych —  na artykuły spo 
żywcze i towary przemysłowe. 
Z dniem 1 marca 1950 r. ceny 
artykułów spożywczych, takich 
jak chleb, mąka i przetwory 
mączne oraz mięso, masło i sól 
zostały obniżone o 24— 50 proc. 
Znacznej obniżce uległy też 
ceny innych towarów, w tej licz 
bie i przemysłowych. Tak na 
przykład tkaniny bawełniane i 
wełniane, konfekcja, wyroby 
trykotarskie i obuwie, potania­
ły o 10— 35 proc.

Nowa zniżka cen jest trzecią 
z kolei 'w  okresie od 1947 do

kie środki i narzędzia produkcji 
są własnością narodu, istnieje 
ścisły i bezpośredni związek 
między wzrostem sił wytwór­
czych i wzrostem dobrobytu 
mas pracujących. Im  b a r ­
d z i e j  z w i ę k s z a j ą  s i ę  
r o z m i a r y  p r o d u k c j i  i 
w z r a s t a  d o c h ó d  n a r o ­
d o w y ,  t y m  w i ę c e j , d ó b r  
m a t e r i a l n y c h  o t r z y ­
m u j ą  l u d z i e  p r a c y .

W okresie realizacji powoj en 
nego planu pięcioletniego wzra 
sta w  szybkim tempie dochód 
narodowy ZSRR. W roku 1949 
zwiększył się on o 17 proc. w 
porównaniu z rokiem 1948 i 
przekroczył o 36 proc. poziom

1950 r. Przynosi ona dalszą przedwojennego roku 1940. W 
zwyżkę realnych płac robotni- ! związku z tym przeciętne docho 
ków i urzędników ZSRR, nowy, j dy robotników i urzędników

dla wielodzietnych i samotnych j wyższenie oficjalnego kursu ru- 
matek. Ludność ZSRR korzysta' [ oparcie go nie na bazio
z bezpłatnej pomocy lekarskiej, dolara, którego siła nabywcza

P K O D U  R  I I  1 A .  e  E  G  O ,
ŚR O D K I W Y T W A R Z A N IA

znaczny wzrost siły nabywczej 
rubla radzieckiego. Dość powie­
dzieć, że w  skali rocznej lud­
ność zyska na tej zniżce co naj­
mniej 110 miliardów rubli.

Nowa zniżka cen świadczy 
o potężnym rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR, o roz 
szerzeniu produkcji, o wzroś­
cie wydajności pracy i zniżce 
kosztów własnych produkcji.

wzrosły w r. 1949 o 12 proc., w 
porównaniu z rokiem 1948.

Dobra materialne, jakie o- 
trzymują robotnicy i urzędnicy 
radzieccy', nie ograniczają się 
jedynie do płac. Ludność ZSRR 
otrzymuje z funduszów państwo 
wych zasiłki i świadczenia z za­
kresu ubezpieczeń społecznych, 
emerytury, bezpłatne i ulgowe 
skierowania do sanatoriów, do

W ZSRR, w którym wszyst- i mów wypoczynkowych, zasiłki

bezpłatnego nauczania, ze sty­
pendiów dla studentów i ucz­
niów oraz szeregu innych świad 
czeń i ulg. Wszystkim robotni­
kom i pracownikom, umysło­
wym przysługują coroczne płat 
ne urlopy na koszt państwa. W 
roku 1949 suma wypłat na -te 
cele przekroczyła 110 miliar­
dów rubli, to znaczy wyniosła 
trzy razy więcej, niż w  ciągu 
pi'zedwojennego roku 1940.

Równolegle ze stałym wros- 
stem płac nominalnych i real­
nych obserwujemy stały wzrost 
siły nabywczej rubla. Z dniem 
1 marca 1950 r. na mocy uchwa 
ły  rządu radzieckiego, oparto 
obliczenie kursu rubla na bazie 
złota i ustalono, w jakim stop­
niu wzrośnie jego kurs w  sto­
sunku do walut obcych. Pod-

coraz bardziej się zmniejsza, 
lecz na bardziej trwałej podsta 
wie złoth, (stosownie do zawar­
tości złota w rublu) jest jeszcze 
jednym wymownym dowodem 
wytężonej siły radzieckiej gos­
podarki socjalistycznej.

Setki milionów ludzi pracy 
na całym świecie widzą dziś 
ogromną wyższość radzieckiego 
systemu gospodarki socjalis­
tycznej nad gospodarką kapita­
listyczną; widzą, że s o c j a ­
l i z m  n i e s i e  . p o k ó j ,  
s z c z ę ś l i w e  i d o s t a t n i e  
ż y c i e ,  podczas gdy kapita­
lizm niesie im jedynie okrutny 
wyzysk, bezrobocie i nędzę.

I. SOŁO WIO W
Sekretarz WszcchzwlązkoweJ 
Centralne] Rady Zw . Zaw.

i -
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Wielki rosyjski pisarz-realista — Mikołaj Gogol
r~

v_

Mikołaj Gogol należy , do szcze­
gólnie łubianych i szczególnie po­
pularnych w ZSRR pisarzy. Jego 
powieści, nowele i komedie, opro 
mienione wspaniałym humorem, 
pełne ciętej satyry, tchnąee bez- j nie, chłoszcząe i piętnując ucisk i 
graniczną miłością do navodu i oj j wyzysk obszai niczy.

W plejadzie wici 
kich pisarzy rosyj 
skieh XIX wieku 
na jednym z czoło

1809-1852

.1 iaszynjstd. "koparki chwytakowej Centrali Sprzęta Hudownictwa 
Oddział Warszawski Tadeusz Ofiarski i jego pomocnik Henryk. 
Osiak, podejmując apel Iow. Markiewki, zobowiązali się przepraco­
wać 5815 godzin bez remontu kapitalnego koparki przy jednoczes­
nym podniesieniu wydajności pracy do 150 procent. Tow. tow. 
Of iarski i 'Osiak wezwali jednocześnie innych maszynistów do 

podjęcia tej formy współzawodnictwa.
Vo zdjęciu. — tow. tow. Ofiarski i 'Osiak przy swojej maszynie.

(Foto — AR)

czyzny — żyją i żyć będą wiecz­
nie, jako prawdziwe arcydzieła li j 
teratury.

Działalność twórcza Gogola 
przypada na okres lat ,10—40 u- 
biegłego wieku. Był to w Rosji o- 
kres panowania, cara i obszarni­
ków. Masy ludowe nienawidziły 
swych ciemiężców; w kraju wy­
buchały często żywiołowe bunty 
chłopskie. Już w początkach XIX 
Wieku widzimy w Rosji zaczątki 
ruchu wyzwoleńczego. Przodujący 
ludzie tego okresu —- rewolucjoniś 
ci szlacheccy —- podejmują walkę 
o wyzwolenie narodu spod jarzma 
pańszczyzny,' , o unicestwienie u- 
stroju samowładczo-obszarnicze- 

: go. Wśród bojowników, walczą­
cych przeciwko despotyzmowi znaj 
dowali się. również i liczni pisarze 
rosyjscy. Przepojeni uczuciem go­
rącej sympatii do uciskanego ludu, 
do skrzywdzonych i poniżonych,

jak zresztą każdemu porządne- 
| . I mu człowiekowi w Rosji“ .

,_.v j k
, . , . , , , , . , ___- I  Gogol malował nie tylko ujem-snualo zabierali glos w ich obro i patrzył i uchwyci! trafnie ich na.,- np stronv rzeczywistości rosyj-

i ! bardziej śmieszne rysy. Gogol ski • Rosja nie byia dlań jedy- 
wzmosł literaturę rosyjską na nie k,.ajem „martwych dusz“ . Fi- 

wyższy poziom i sarz zc]aWał sobie sprawę, że lu- 
kierowat ją na , dz;e c, njb reprezentują prawdzi­

wej Rosji, że stanowią jedynie 
Złośliwą narośl na zdrowym cie-

wych miejsc posta 
wić należy Miko­
łaja Gogoła. Był 
on prekursorem i 
inicjatorem nowe 
go kierunku w li­
teraturze, który o- 
trzymał nazwę re­
alizmu krytyczne­
go. Większość je­
go utworów — to 
zjadliwe, niemiło­
siernie chłoszczące 
satyry. Gogol był 
pisarzem-patriotą, 

bojownikiem o pra 
wdę tv życiu i w sztuęe; z żarem 
i pasją demaskował bolączki ustro 
ju pańszczyźnianego. Nakreślił on 
całą galerię ujemnych typów, pod

ZDOBYTE DOŚWIADCZENIA
pomogą w realizacji planu 6-letniego w portach

Analizując dotychczasowe o- 
siągnięcia przeładunkowe por­
tów Gdańsk — Gdynia, nie wol 
no zapominać o pracy zespoło­
wej i współzawodnictwie wt ze­
społach.

Zapoczątkowano je w czerwcu 
1947 roku w Gdyni przy Na­
brzeżu Rotterdamskim. Pamię­
tam, jak przy załadunku wa­
gonów uwijała się wówczas gru 
pa ludzi. Robota szła raźno — 
taczki za taczkami wjeżdżały do 
wagonu, w którym szybko i 
sprawnie składali skóry tow. 
tow. Jan' Loniach i Alfons Dolny. 
W tym czasie przyjechał tow. 
Domański.

— No, słuchajcie, trzeba tro­
chę przyśpieszyć tempo, abyś­
my mogli jeszcze omówić spra­
wę dziewiątek. Myślę, że to 
będzie lepsza organizacja pra­
cy, należałoby tylko sprawdzić 
ją  w praktyce.

— Zrobimy to jeszcze dziś — 
przerwał mu tow. Dolny.

— Myślę, że najlepiej będzie 
praktycznie wypróbował nasze 
dziewiątki, — powiedział tow. Lo- 
niacli. — Przypuszczam, że uspraw 
nimy w ten sposób pracę nie tylko 
przy obsalaniu, ale i przy załadun 
ku, bo tak jak dziś, w sześciu, 
jest trochę za ciężko. Napracu­
jemy się co niemiara, a żadnej 
wydajności. Przy największym 
wysiłku wyciągamy 6 do 8 ton.

Trzeba wspomnieć, że ta trój­
ka i ich koledzy, często dysku­
towali nad znalezieniem no­
wych metod pracy. W każdej 
chwili wolnej od pracy, starali 
się przekonywać ■ towarzyszy o 
słuszności stosowania zespołowo 
ści w porcie. Pomagał im tow 
Walczak z drugiego zespołu.

— Jutro — odpowiedział tow. 
Domański.

— To się nie da — wtrącił 
Kunikowski.

— Ale, on wadzi stale tylko 
przeszkody — zawołał ktoś nie­
cierpliwie.

— Bądźcie spokojni,, jeszcze 
dziś wypróbujemy. Trzeba tylko 
szybko załadować wagony. Spró 
bujamy. Kro do nas przystaje, 
do naszej szóstki?

— Ja — zawołał Wierczyli­
ski.

— I ja — krzyknął Macie­
jewski.

—• I ja  — powtórzył za nim 
Leon Rodziecki.

czanie wyników. Zrobiono 1,2 to­
ny. „Towarzysze wygraliście! 
Przedtem w sześciu zrobiliśmy 
8 ton, a teraz w dziewięciu prze 
lądujemy przeszło 16. Obsada 
zwiększona o 50°/«, a praca o ca­
łe 100»/«. Oto, co znaczy praca 
taśmowa, zespołowa!“ .

Jak widzimy z tego przykła­
du — odezwał się tow. Loniach 
— musimy jeszcze wprowadzić 
wiele zmian, aby szybciej pra­
cować.

Nikt nie zauważył, że próbie 
tej przypatrywał się tow. Albe- 
kier, sekretarz komitetu partyj 
nego robotników portowych oraz 

rady zakładowej ob.

drogę służenia na 
rodowi, na drogę 
walki o stworze­
nie lepszych wa­
runków życia (ilu 
ludzi pracy, i na 
tym polega wie­
kopomna zasługa 
Gogola.

Powodowany 
nienawiścią do 
wszelkiego ucis­
ku. Gogol skie­

rował, ostrze 
swych utworów 
przeciwko pań- 
szczyźnie — te­
mu najstraszliw 

szernu złu i hańbie ówczesnej 
Rosji. Cały potężny oręż swe­
go talentu poświęcił on demas­
kowaniu warstw pasożytują­
cych na ciele narodu — szla­
chty i biurokracji urzędniczej.

le kraju, że prawdziwym twórcą 
historii jest lud, w którym drze-, 
mią wielkie siły twórcze, av któ­
rym kryje się wszystko, co jest 
najlepsze w człowieku. Lud — to 
pozytywny bohater przeszłości, te­
raźniejszości i przyszłości. Tę głę­
boką wiarę w lud, w jego zdolność 
do ofiarnej walki o wolność i 
szczęście, o honor i chwałę oj­
czyzny, wyraził Gogol we wspa­
niałej opowieści „Taras Bulba“, 
w której odmalowuje jeden z naj­
tragiczniejszych epizodów z histo­
rii Ukrainy — powstanie ludu 
ukraińskiego przeciwko obcym 
ciemiężcom. Bohaterami opowie­
ści są wolni kozacy zaporoscy, 
Taras Bulba i jego towarzysze, 
ludzie wielkiej odwagi i patrio­
tycznej duipy. „Taras Bulba“  — 
to wspaniała epopeja walki wyzwó; 
leńczej całego narodu, to hymn

W ' S h t í  Tow, J H M W  wszedilimy pracę: dwóch do sztapla, i 
dwóch do stołu, do obsalania, 
jeden odbierać od stołu, dwóch 
wozić i ważyć, dwóch składać 
ną sztaplu. Zobaczymy, ile zro­
bimy. Praca pójdzie na pewno 
raźniej.

Brygadzista Maciejewski pod­
kręcił wąsa zadowolony, że nie 
potrzebuje ani krzyczeć, ani po 
ganiać do pracy. Coś się zmie­
niło w tych ludziach — myślał. 
Pamiętam przed wojną jak to 
trzeba było pilnować, aby się

w grono dyskutujących. — Ot i 
widzicie towarzysze. Byliśmy

zajęli odpowiedzialne stanowi­
ska. Robotnicy tych zespołów 
brali czynny udział w reorgani- i 
zacji portów, gdy powstawało 1 
Robotnicze Przedsiębiorstwo j 
Przeładunkowe „Portorob“ .

Zespoły wprowadziły poza 
tym wiele pomysłów racjonaliza 
torskich. Obecnie, na starcie 
do planu 6-letniego, robotnicy 
portowi wprowadzają nową me­
todę pracy w porcie gdańskim, 
organizując brygady, które jesz­
cze bardziej wpłyną na zwięk­
szenie wydajności. Wprowadze­
nie tych brygad pozwoli rów­
nież na prawidłowy rozwój 
współzawodnictwa. Chwilowo 
brygady poznają piany opera­
tywne. Trzeba jednak przyznać, 
że jak poprzednio zespoły, tak 
obecnie brygady napotykają na 
trudności. Na przeszkodzie sto-

chwały i bohaterstwa jego męz- 
Stworzył „Martwe dusze“ — \ nych synów, a jednocześnie do- 
, , . , , .  . , . , . , skonała powieść obyczajowa,dzieło, które, jak powiedział ^

Hercem wstrząsnęło sumieniem Gogol żył w epoce, kiedy wła­
dza obszarników wydawała się 
niewzruszona i wieczna. Nie 
mniej jednak pisarz, wierząc w 

I siły narodu, wierzył, że naród 
j ten zdobędzie wolność i zadziwi 

świat swymi bohaterskimi czyna­
mi. Gogol nie wiedział oczywiście 

| i nie mógł wiedzieć w owej epo- 
j ce, w jaki sposób nastąpi wyzwo

metody pracy. Gdy wszędzie je 
wprowadzimy, szybko usprawni­
my przeładunek. A wiecie prze­
cież, że pracujemy dla siebie i 
w ten sposób podnosimy dobro­
byt klasy robotniczej.

Tow. Albekierowi odpowiedzią 
no oklaskami, a brygadzista Ma 
ciejewski jeszcze zamaszyściej 

- . .. podkręcił wąsa z zadowolenia,
ruszyli, a teraz to jakby... sam j że już rozwiązana jest jego za- 

jak to sobie wy tłu- j gadka. Tak jak przewidziano,

świadkami, jak się stosuje nowe | ją „nieroby“ , które nie chciały

nie wiem 
maczyć.

Pracę zakończono wg. planu 
o pół godziny wcześniej. Teraz 
zebrali się wszyscy zobaczyć, co 
da praca w dziewiątkę. Rozsta­
wiono się według planu, uchwa 
ionego podczas przerwy obiado­
wej i dalej do roboty.

Skóry szybko wędrowały z rąk 
do rąk. Raz, dwa i juz pełen 
wózek wiozą na wagę, a robo-

metoda zespołowa przyniosła du 
że osiągnięcia. Od następnego 
dnia wyniki rosły z każdą go­
dziną.

Nową metodę pracy zastoso­
wano również przy wyładunku 
bawełny, drzewa i innych towa 
rów. Minęło przeszło 2 lata. 
Metoda pracy zespołowej zosta­
ła rozpowszechniona w obu 
portach. Wszędzie, gdzie tylko

Podobnie i tego czerwcowego ta przy stołach i sztaplach nie ją  zastosowano, widoczne były 
dnia. gdy usiedli do obiadu, roz ustaje. Brygadzista Maciejewski dobre wyniki. Wydajność pracy 
winęła się dyskusja. Zaczął ją mruczał z zadowolenia, wi- I z roku 1947 została przekroczo- 
tow Walczak, mówiąc: „No, jak dząc, że praca szła o wiele prę- na o przeszło 100»/o. Z tych 
tam, te wasze dziewiątki? Kie- , dzej niż dotychczas. Po pólgo-1 pierwszych zespołów wyrosli czo 
/jv pyśelrie yy ruch“ ?» I 4?hWgi #£ÓWe. nastąpiło obli- łowi Sł&łdpwntaK K Sttb W P l

się łączyć w brygady, przerzu­
cające odpowiedzialność za wy­
konanie zadania na jednostki. 
Wiedzą o tym, że robotnicy w 
brygadach cenią tych. którzy 
zżyli się ze swoją pracą.

Brygadziści na naradach ty­
godniowych poznają plan prze­
ładunkowy, a ich uwagi poma­
gają kierownictwu w rozwiąza­
niu odpowiedzialnych nieraz za­
dań. W pracy brygad zauważa 
się zwiększoną staranność wy­
konania i unika się psucia to­
warów, co jest niezmiernie waż­
ne w pracy portowej.

Plan 6-letni stanowi stały te­
mat dyskusji w brygadach i co­
raz to nowe pomysły racjonali­
zatorskie zgłaszane są do komi­
sji usprawnień. W brygadach 
panuje koleżeńskość. Starzy, 
doświadczeni robotnicy szkolą 
nowych, co ułatwia im ustale­
nie niezmiennego składu osobo­
wego brygad.

L K.

całej Rosji. „Martwe dusze“ — 
lo szerokie malowidło życia i 
obyczajów rosyjskich pierwszej 
połowy XIX wieku. Pisarz pięt- j 
nuje i ośmiesza najciemniejsze, j 
najbardziej ponure strony rze- j 
czywistości, demaskuje degene- 

• rację szlachty, która straciła o- 
Idicze ludzkie; opisuje tych, kto 
rzy stali się „martwymi dusza­
mi
Patos Gogola — oskarżyciela i 

demaskująca siła jego satyry osią 
gnęły punkt szczytowy w słyn­
nym „Rewizorze“ . Jest to praw­
dziwy klejnot dramaturgii rosyj­
skiej'. W' komedii tej pisarz poka­
zał ukryte pod płaszczykiem czci 
godności, dobrych obyczajów praw 
dziwę oblicze prowincjonalnego 
społeczeństwa szlacheckiego. Uka 
zał oczom społeczeństwa, że ob­
szarnicy
— to ludzie bez czci i sumienia,

lenie mas ludowych spod ucisku 
obszarników. Pisarz nie był rewo­
lucjonistą, nie brał bezpośrednie­
go ■ udziału w walce politycznej; 
jednakże jego głęboka i ostra kry­
tyka zadała potężny cios ustro­
jowi pańszczyźnianemu, przyczy­
niając się do rozbudzenia i roz­
woju idei rewolucyjnych.

Losy Gogola były tragiczne, jak 
zresztą losy prawie wszystkich 
pisarzy epoki przedrewolucyjnej. 
W ciągu całego okresu działalno­
ści twórczej podejrzewano go o 
„buntownićtwo“ ; stale był prze­
śladowany i szczuty.

Samotność, prześladowania i 
nagonka ze strony reakcyjnej 
krytyki — pod koniec życia — zła

Corazi biurokracja urzędnicza , mały moralnie Gogola.
1 częściej miewał ataki samobiczo- 
wania i pozwalał się wciągać

bez jakichkolwiek norm morał- j coraz głębiej w odmęty mistyeyz- 
nych. Stworzone przez Gogola po­
stacie mają tyle cech typowych, że 
każda z nich staia się imieniem 
pospolitym, symbolizującym jakąś 
przywarę ludzką. I

Demaskując ustrój samowład 
czo-óbszarniczy, utwory satyrycz 
ue Gogola zagrzewały do walki 
przeciwko barbarzyństwu pań- i 
szczyźnianej Rosji. I za to wła 
śnie tak wysoko cenił Gogola j 
Włodzimierz Lenin. Wspomina- | 
jąc w jednym ze swych artyku- ; 
łów o szerokim rozpowszechnię 
mu literatury demokratj cznc-j 
w dni rewolucji 1905 roku, Le-1 
nin zaznaczał, że literatura ta 
przepojona hyła „ideami Bieliń­
skiego i Gogola, tymi ideami, 
dzięki którym pisarze ci tak blis 
cy byli i dredzj Nkkrasa»o»i*

mu. Prześladowania reakcji wpę­
dziły go przedwcześnie do grobu.

Gogol był żarliwym patriotą, 
który marzył, aby jego kraj oj­
czysty zwalczył swe zacofanie i 
przewodził innym krajom. Z uczu 
ciem dumy, a jednocześnie smut­
ku opisywał on Rosję. Stworzył 
alegoryczny obraz Rosji, jako pę­
dzącej po bezdrożach „trójki“ ; 
wpatrywał się w dal i szukał od­
powiedzi na pytanie: „Dokąd 
piknie zuchwałym pędem ta sza­
lona „trójka“ ? — i nie żnajdo- 
wał odpowiedzi.

Dopiero my możemy odpowie­
dzieć wielkiemu pisarzowi dokąd 
zmierza jego ukochana ojczyzna! 
Droga jej jest jasna i świetlana, 
droga ta prowadzi do komunizmu.

A. WOŁOŻEMN
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Mana Rużycka pracowała w antyfaszystowskiej 
organizacji Białegostoku od września 1941 roku do lipca 1944 r. 
oęaąc jednym z jej organizatorów i kierowników. Przez ca>y 
okres pełnienia służby wykazała się dzielnością, wytrzymało­
ścią i zdecydowaniem.

Od stycznia 1943 roku pra 
cowała pod pseudonimem Zofii 
Zamoiło. Nie zważając na nie- 

m*». bezpieczeństwo, przenosiła nocą
broń — karabiny maszynowe i 

Wm zwykłe dla żydowskich grup
Ęj&'- .̂ jfc I partyzanckich, znajdujących się
m  W  w rejonie Białegostoku. Brała

udział w icyprawach po broń.
Tow. Rużycka, przeprowa­

dzała ludzi, którzy zbiegli z 
transportów, obozów koncentra 
cyjnych i Gestapo, do oddzia­
łów partyzanckich. Dostarczała 
do oddziału im. Matrosowa 
kompasy, mapy, cenne wiado­
mości o rozmieszczeniu oddzia 
łóio wojskowych, rozmieszcze­
niu artylerii przeciwlotniczej, 
policji, Gestapo i terenów za-

Tr,,„ _ ,. 7 . minowanych.

z s s s s t  ifS S U  Si ^ **"**• lekarM■ *»»
Nie zważając na słabe zdrowie, tow. Rużycka zawspp

młodszych lat zrozumiała, że tylko biorąc czy „n 7 ’ udział w
łe^na^DIate“ 1 walczyć można o sprawiedliwość spo­łeczną Dlatego tez wstąpiła juz, mając lat 9 w roku 1929 rin
c T s P k r X i 0nier“' W ** 2 “  sprawowała ̂ funk-

W przerwach między aresztowaniami, z których pierwsze 
nastąpiło juz w 12 roku życia, to w. Michalak pracuje aktywnie 
jako sekretarz dzielnicowy KZMP _  Lewa Śródmiejska w 
Łodzi, a potem, jako członek KPP.

W miesiąc po wybuchu wojny tow. Michalak ucieka na 
teren radziecki. Wojna niemiecko - radziecka zastaje ja  w 
Białymstoku, skąd wraz z oddziałami Armii Czerwonej usiłuje 
bez powodzenia przedostać się za linię frontu. Zawsze niestru­
dzona, pełna energii, świadoma zadań, jakie stały przed ko­
munistami, przebywającymi pod okupacją hitlerowską, orga­
nizuje Komitet Antyfaszystowski, będący w kontakcie z PPR, 
w którym znana jako Zofia Zamoiło, pełni funkcję kierownika 
i jako partyzantka walczy w o ddziale Matrosowa brygady Ko- 
linowskiego. Wysadzenie w powietrze pociągu kolo Zabłu­
dowa i elektrostacji w Starosielcach, było w dużym stopniu 
zasługą dzielnej partyzantki.

Za zasługi, położone w czasie wojny, tow. Michalak otrzy­
mała Ąhrtuti Militari, Krzyż Walecznych i liczne odznacze­

nia radzieckie.
Tow. Michalak doczekała się tej Polski, o którą od naj­

młodszych łat walczyła. Gdy zdjęła karabin, zaczęła praco­
wać dla umocnienia pokoju. Obecnie jest sekretarzem 
Komitetu Dzielnicowego PZPR Gdańsk - śródmieście. Lata 
więzienne, ciężki okres walk partyzanckich, nie pozostały na­
turalnie bez wpływu na je j zdrowie. MIMO TO JEDNAK W 
TEJ DROBNEJ I CIĄGLE DZIEWCZĘCEJ KOBIECIE TKWIĄ 
NIESPOŻYTE SIŁY, KTÓRE POZWALAJĄ JEJ Z ENERGIĄ 
I ZAPAŁEM PRACOWAĆ DLA DOBRA MAS PRACUJĄCYCH, 
BUDOWAĆ CORAZ TO JAŚNIEJSZĄ PRZYSZŁOŚĆ W LU­
DOWEJ OJCZYŹNIE, ABY DZIECKO JEJ I MILIONY IN­
NYCH DZIECI NA CAŁYM ŚWIECIE, MIAŁY RADOSNE ŻY­
CIE, AŻEBY NIGDY JUŻ WOJNA NIE ZAGRAŻAŁA NARO­
DOM, MIŁUJĄCYM POKÓJ. (a )

-  *  w /  a  a /

włączyły się masowo do czynu 8-marcowego
Na apel łódzkich włókniarek, * koła z terenu całego wojewódz- 

które dla uczczenia Międzynarodo twa. Kobiety w Państwowych Go 
wego Dnia Kobiet podjęły zobo- spodarstwach Rolnych nie pozosta 
wiązania produkcyjne, wzywając ły u- tyle, deklarując zwiększenie 
inne kobiety polskie do współza- normy do 140 procent, 
wodnictwa, odpowiedziały tysiące Akcja przybierała z każdym 
robotnic Wybrzeża. Ta spontanicz dniem, z każdą godziną na rozma 
na, akcja, która objęła wszystkie chu i sile, a najistotniejsze jest
miasta i wsie naszego wojewódz­
twa, która nie przeszła bez echa 
niemal że w żadnym produkcyj­
nym zakładzie i znalazła żywy od 
dźwięk wśród szerokich rzesz pra 
cujncych, mogła się rozwinąć do­
piero w warunkach, jakie ustrój 
Polski Ludowej stworzył kobie­
cie. Otoczona wszechstronną opie­
ką państwa, korzystająca ze wszy 
stkich zdobyczy ustroju i będąca 
pełnoprawnym obywatelem, kobie­
ta Wybrzeża — jak miliony ko­
biet polskich — uaktywnia. się w 
życiu politycznym i społecznym, 
stanowiąc wielką siłę nowego spo­
łeczeństwa.

O wzroście świadomości poli­
tycznej i społecznej świadczy ak­
cja, podjęta dla uczczenia Między 
narodowego Dnia Kobiet przez ro 
botnice Wybrzeża. Przegląd zo­
bowiązań 8-marcowych, deldaro- 
wanych na terenie naszego woje­
wództwa, pozwala na stwierdze­
nie, że okres dzielący nas od a- 
pelu łódzkich włókniarek, stał się 
okresem moblilizacji do dalszego 
udziału w odbudowie Polski Lu­
dowej, w życiu społecznym i kul­
turalnym, okresem mobilizacji 
wielkiej siły, jaką stanowią ko­
biety w walce o pokój.

Jako pierwsze, podjęły zobowią 
zania kobiety, zrzeszone w Kołach 
Gospodyń Wiejskich.Zobowiązania 
te dotyczą zorganizowania grup do 
stawców mleka, hodowców i plan­
tatorów.  ̂ Na apel członkiń Kół 
Gospodyń Wiejskich z powiatu 
sztumskiego odpowiedziały inne

to, że nie ma ona na celu doraź­
nych zrywów, a stały, systema­
tyczny wzrost produkcji i to że zobo 
wiązania te były konkretne. Kobie 
ty Wybrzeża dowiodły dojrzałości 
politycznej, podejmując w przytła 
czającej większości wypadków, 
wzorem tow. Markiewki, zobowią­
zania długofalowe. W wielu wy­
padkach, — jak w stoczniach 
Gdańska, Gdyni i Elbląga, Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego w 
Gdańsku i Lęborku, w Zakładach

Uchwały dotyczą zarówno pod- i 
wyższenia norm jak i lepszej ja­
kości wytwarzanych produktów, 
oraz zmniejszenia ilości sztuk wy 
brakowanych.

Niezależnie od grup i zespołów, 
podejmowano również zobowiąza­
nia indywidualne. Wiele przodow 
nic pracy, które swym zapałem 
w dotychczasowym wykonaniu zo 
bowiązań, dowiodły, że pracują 
niejednokrotnie lepiej niż męż­
czyźni — jak np. ob. Hildebrand 
z fabryki w Gościcinie, Lipińska 
z „Anglasu“, Opryszkówna z Za­
kładów Dziewiarskich, Małecka ze 
Stoczni Północnej, Marszałek ze 
Stoczni Gdańskiej —. oraz wiele, 
innych, których nie sposób wyli­
czyć, pociągnęło swym przykła­
dem inne.

Akcja, prowadzona pod hasłem 
wzmocnienia sił pokoju i solidar 
ności międzynarodowej, jest nie­
zmiernie popularna. Niezależnie 
od zobowiązań, podjętych przez 
kobiety zatrudnione w produkcji, 
powzięto liczne uchwały natury 
społecznej, w dziedzinie kultural 
nej, zależnie od potrzeb terenu. 
Obejmują one. zwiększenie ilości 
kół Ligi Kobiet, Kół Gospodyń 
Wiejskich, organizowanie placó­
wek TPPR, uruchamianie żłob­
ków, walkę z analfabetyzmem, za 
kładanie biblioteczek, opiekę nad 
chorymi, dziećmi i kobietami prze­
bywającymi w szpitalach, wysyła­
nie ekip sanitarnych i krawieckich 
na wieś, organizowanie grup sa­
mokształceniowych, oczyszczanie

G o
im. Gen. Świerczewskiego i Odzieżo 
wych w Elblągu, oddziałach Cen­
trali Rybnej w Gdyni i Łebie, Fa­
bryce Gazomierzy w Tczewie, Za­
kładach Przemysłu Pasmanteryj­
nego, w Zakładach Dziewiarskich, 
„Angiasie“ , „Amadzie“, Fabryce 
Octu i Musztardy, w Fabryce Fu 
trzarskiej w Gdańsku, oddziałach 
PPB 10 i 4, Dalmorze i Arce, Ro- 
szarni Lnu i Konopi w Lęborku, 
Gdańskich Zakładach Graficznych 
i innych — zobowiązania objęły
wszystkie zatrudnione kobiety. | biegiem tej akcji

Wśród zobowiązań krótkofalo­
wych na czoło wysuwają się u- 
chwaly robotnic Daimonu, ze Sta 
rogardu, które dzięki zwiększo­
nej wydajności pracy oszczędziły 
w lutym ponad 4 miliony zł.

Aby zobowiązania przyniosły 
realne wyniki, trzeba w tych za­
kładach pracy, które nie przepro­
wadzają jeszcze kontroli wykona­
nia zobowiązań, powołać jak naj­
szybciej odpowiednie komisje i 
zlecić im stałe czuwanie nad prze

Kobiety radzieckie w  walce o pokój
be^iem y 5°^°' Ko,1:iiety radzieckie wystę- i nicząca Antyfaszystowskiego Ko
Kobfot Dzien Pu^  Jako inicjatorki nowycń ! mitetu Kobiet Radzieckich, Liu- ’ ’ iŁO n u .iD M .u so
cei sie h Za]ą'  met° d pracy’ walcza °  oszczęd- bow Kosmodemiańska, matka DLA NASZYCH DZIECI. CHCE-
hnlnmi k.^  e y d™°.ma o- nosc surowca, o wysoką jakość i dwojga dzieci - bohaterów, któ- MY BUDOWAĆ POLSKĘ SZCZĘ
bozami -  obozem pokoju, na produkcji itd. 1 re zginęły podczas drugiej woj- SUWA. POLSKĘ SOC.TALI-

Tysiące kobiet osiągnęły bo- ny światowej, Czimnaz Asłano- 
gate plony na polach kołchozo- wa — córa narodu azerbejdżań- 
wych. Ponad 1.009 kołchoźniezek skiego — zwróciły się w imieniu 
odznaczono zaszczytnym ty tu- ! kobiet radzieckich do wszyst- 
iem Bohaterki Pracy Socjali- | kich obrońców pokoju z gorą- 
siycznej. , j Cym apelem o umacnianie soli-

Kobiety radzieckie pracują z darności i jedności międzynaro 
powodzeniem na_ niwie państwo j dowei w walce o pokój, 
wej i społecznej. Wniosły one i Kobiety radzieckie powitają

Tow. Rozalia Lesiuk
Tow. Rozalia Lesiak jest czynną aktywistką Ligi Kobiet i prze 

wodniczącą kola L.K. przy Domu Dziecka na Orunii. Pracuje 
w ruchu robotniczym już od 1903 
roku. W czasie wojny świato­
wej była sanitariuszką, potem spę 
dziia kilkanaście lat we Francji.

Tów. Lesiak poświęca obecnie 
cały zapał i entuzjazm walce 
z analfabetyzmem. Oddała pokój 
w swoim mieszkaniu w Gdań­
sku przy ul. 3 Maja 18 na kurs 
dla analfabetów. Uczęszcza sama 
na ten kurs, aby zapoznać się do 
kiadnie ze sposobem nauezania.

Dzięki jej niestrudzonym sta­
raniom, frekwencja na kursie jest 
dobra, a niektóre kobiety zamie­
rzają po ukończeniu pierwszego 
kursu udać się na kurs wyższy,
Kuratorium oddało obecnie w 
opiekę tow. Lesiak drugi kurs 
dla analfabetów. Wieczory spędza 
tow. Lesiak nad książkami, aby wypełnić luki w wykształceniu.

£ Tow. Lesiak, która mimo swego podeszłego wieku, pracuje 
; aktywnie społecznie, może służyć za wzór młodszym kobietom. 
i (Ja.)
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bozami — obozem "pokoj u, na 
którego czele stoi Związek Ra­
dziecki i obozem wojny, którego 
organizatorami są imperialiści 
anglo -  amerykańscy. Dnia 8 
marca kobiety wszystkich kra­
jów kuli ziemskiej zamanifesiu 
ją swoją niezłomną wolę walki 
o pokój.

Kobiety radzieckie są płomień 
nymi i konsekwentnymi bojow- 
niczkami o pokój. Wraz z całym 
narodem, radzieckim są one za­
interesowane w budownictwie 
pokojowym, w dalszym rozwoju 
socjalistycznej gospodarki kra­
ju i stworzeniu tym samym ma 
terialnej podstawy dla przejścia 
do komunizmu. Już przed woj­
ną cały naród radziecki dążył 
do tego wspaniałego celu. Zdra­
dziecka napaść hord hitlerow­
skich przerwała tę pracę, zmu­
siła naród radziecki do poświę- 

, cenią wszystkich swych sił spra 
: wie zwycięstwa nad nieprzyja-. 
' cieleni.

Córy narodu radzieckiego 
wraz ze swoimi mężami, brać 
mi i synami, bohatersko wal­
czyły na froncie i pracowały 
na zapleczu w imię wolności 
swej socjalistycznej ojczyzny, 
w imię pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Po wojnie kobiety radzieckie z 
nową energią przystąpiły do 
pracy pokojowej, do odbudowy 
narodowej gospodarki, do pra­
cy, zapewniającej dalszy rozwój 
ZSRR — kraju, kroczącego do 
komunizmu.

K o b i e t y  r a d z i e c k i e  
s t a n o w i ą  m n i e j  w i ę c e j  
p o ł o w ę  w s z y s t k i c h  p r a  
c o w n i k ó w ,  z a t r u d n i o ­
n y c h  w g o s p o d a r c e  n a ­
r o d o w e j  Z S R R .  W przemy 
śle pracuje ponad 280 tys. ko­
biet — inżynierów, techników i 
majstrów. Wśród ludzi z wyż­
szym wykształceniem kobiety 
stanowią 44»/e, wśród specjali­
stów z średnim wykształceniem

ogromny wkład do nauki i kul 
tury, o czym świadczy choćby 
fakt, że około 300 kobiet otrzy­
mało nagrodę stalinowską.

Kobiety radzieckie to przo­
dujący oddział Światowej Dc 
mokratyóznej Federacji Ko­
biet, która walczy niezmordo­
wanie w obronie pokoju, prze 
ciwko podżegaczom wojen­
nym.

_ Głos ich rozległ się z trybuny 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu i Pradze. Zi­
naida Gagarina, wiceprzewod-

Międzynarodowy Dzień Kobiet ■>- je ­
nowymi sukcesami produkcyjny , dukcji

ulic i terenów. Niemal że we 
wszystkich zobowiązaniach czy­
tamy: „wzmożoną pracą dla do­
bra Polski Ludowej przyśpieszy­
my wykonanie planu 6-letniego i 
wzmocnimy siły pokoju“.

Ob. Turło nie była odosobniona, 
gdy na zebraniu w Zakładach 
Rybnych Nr 3, gdzie podejmowa­
no zobowiązania, oświadczyła: 
„My, kobiety Polski i. całego świa 
ta, wołamy jednogłośnie: „FKJSłJA 
Z WOJNĄ. CHCEMY POKOJU. 
ŁĄCZYMY SIĘ Z GŁOSEM KO­
BIET RADZIECKICH, CHIŃ­
SKICH, KOBIET Z KRAJÓW 
KOLONIALNYCH I PÓŁKOLO- 
NIALNYCII, KOBIET UCISKA­
NYCH JESZCZE PRZEZ KAPI­
TALISTYCZNE RZĄDY. KO­
BIET, KTÓRE CHCĄ BUDO­
WAĆ LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ 
DLA NASZYCH DZIECI. CHCE-
------------- ~WAĆ POLSKĘ SZCZĘ
ŚLIWĄ. POLSKĘ SOCJALI 
STYCZNĄ“.

Kobiety Wybrzeża włączyły się 
w ostatnim okresie, poprzedzają­
cym Międzynarodowy Dzień Ko­
biet, jeszcze mocniej i bardziej 
masowo do pracy nad odbudową 
swej ludowej ojczyzny. Kobiety 
rozumieją, że najskuteczniej­
szym środkiem umacniania poko­
ju jest systematyczny wzrost pro

mi, w atmosferze wzmożonej ak 
tywnośei politycznej mas pracu 
jących ZSRR, spowodowanej 
zbliżającymi się wyborami dc 
Rady Najwyższej ZSRR. Między 
narodowy Dzień Kobiet stanie 
się w ZSRR potężną manifesta­
cją gotowości kobiet' radziec­
kich do czynnej obrony sprawy 
pokoju.

L. PIĘTROWA
Sekretarz Antyfaszystowskiego 
Kom itetu Kobiet Radzieckich.

Kobiety pracujące zawodowy 
gospodynie domowe, kobiety 
miast i wsi, kobiety starsze — 
jak tow. Ochendalska z Zakła­
dów Rybnych w Gdyni i zupeł­
nie młode — jak tow. Zerówna z 
Zakładów Dziewiarskich— wszyst 
kie, którym drogi jest pokój i 
szczęście całej ludzkości włączyły 
się do czynu 8-niarćowego. I to 
właśnie napawa nas dumą i daje 
perspektywy lepszego i radośniej­
szego jutra. (a)

al , Zachł/ ? i ląI ,si? taczka> robotnicą, praczką, lecz nie wierzyła jeszcze, że ją przyj- 
rrv,™ ^  Obywatelka chce nigdzie nie mogła długo pozostać, ma. Majster spojrzał n^  papier,
P^ow ao u, murarce? W słowach Coś ją ciągnęło do budownictwa, później na nią i flegmatycznie 
l w  i ™ “  3- kpiąca nuta. , Wiedziała, że niejedna już kobie- spytał: „Dacie radę, jako pomoc? 
i rzysłuchujący się rozmowie ro- ta pomaga budować Gdańsk, wi- Tak? No to chodźcie!".
botnicy, z trudem 

powstrzymywali 
śmiech, patrząc na 
młodą dziewczynę. 
Majster nie da­
wał się przekonać. 
Długo przedstawiał 
Bronisławie Szew­
czyk trudności za­
wodu, ciężką pracę 
i ...przecież rozumie

Nie ma zamodóm męskich

B R Y G A D A  B E T O N I A R S K A  
i lro n is ła w y  Szew czyk

odbudowuje Gdańsk

„Nawet się nie 
zdziwił, że jestem 
kobietą i to jedną 
z pierwszych“ —
opowiadała później 
z rozczarowaniem 
Sabina. Nie mógł 
się zdziwić stary 
murarz, gdyż prze 

bywając w 
Związku Radziec-cię, że tu pracują sami mężczyź- działa je w ubielonych wapnem ; kim, widział kobiety na rusztowa 

ni, u nas nie ma kobiet". kombinezonach. Wreszcie we wrze niach, pracuiace n im 7  „a
„Nie szkodzi. Ja będę pierwsza, śniu 1948 roku, kiedy sezon bu- j mężcżyL wfrabia^ąĆrbezTadne 

a później przyjdą dalsze. Kobiety dowlany był w pełni, zdecydowała go wysiłku wysokie normy Nie 
jeszcze pokażą co potrafią . Bro- się pójść do PPB. Mając już w nie zdziwił się. Dziwił się nato^

ostać torebce skierowanie na budowę, miast, że tak mało kobiet praco-

,,1AJ kiśtorii ludzkości ani jaden yioutainiajśzif ruek 

u/ifzu/olańczy nia obyu/al óią Oaz bliśkiacjo udziału kobiet, 

alboufiem każdy krok klaśif. uciśnionej na drodze u/ifz- 

u/olania &tanou/i jednocześnie polepszenia doli kob iecej"

J. S T A L I N

nia była zdecydowana pozostać 
na budowie gmachu Centrali Wę­
glowej i nauczyć się fachu. Ro­
botnicy, poprosili majstra, by ją 
zostawił „bo szybko i tak stąd 
ucieknie“ .

Było to w kwietniu 1949 r. Bro­
nisława Szewczyk — pomoc mu­
rarska z PPB Nr 4 rozpoczęła 
nowy etap życia. Koledzy począt­
kowo patrzyli na ńią z boku, w 
końcu, widząc, że daje sobie jed­
nak radę i o pomoc nie prosi, 
sami przyszli z radami i facho­
wymi uwagami. Drugi majster — 
Ulko, podjął się przyuczenia „je­
dynaczki“ i w wolnych chwilach 
pokazywał, jak i co należy robić.

Bronisława Szewczyk, 21-letnia 
córka małorolnego chłopa s kie­
leckiego, przekonywała się coraz 
bardziej, że wybrała właściwy za­
wód.
U l 1946 r. przybyła z biało-
»■ stockiej wsi do Gdańska, 

Sabina Januszka. Pracowała w 
.X  .iMtaiŁud ach. byia

*S5 proc. norm y uzyskały przodownice PPB Nr 1 — Bronisława
czyk, Wanda M ayer 1 Sabina Jannszko w  ciągu dnia Praca prowadzona
W egiowei h,; i onowanl"  stropowej nad 4 piętrem gmachu CentraU

tibiovveJ, w  ciągu 8 godzin kobieca trójka zablokowała 51,4 m* stro* 
*19» WWńaflaila ¡t& i m Powierzchni,
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Inicjatorko ruchu warsztatowego
k a n d y d a t k a  d o  R a d y  N a j u i y ż s z e j  Z S R R

min
J L u k im y  p i o i i i e r $ k i |  p r a c ę
—  mówią przodownice Szkoły Pielęgniarek 

p r z y  Ł d k a i r s k i i e j
Adela Gawryszewska ma 24 la­

ta, energiczną twarz i żywe nie­
bieskie oczy.

Jest córką warszawskiego robot 
nika. Od dzieciństwa miała zami­
łowanie do zawodu pielęgniarskie­
go. W czasie ostatniej wojny pra 
cowała jako sanitariuszka. Obec­
nie jest na drugim roku w Szko­
le Pielęgniarek. Przoduje w nau-

ly się otoczyć opieką Dom Matki 
i Dziecka we Wrzeszczu, gdzie u- 
trzymują codzienne dyżury poza 
ośmiogodzinnym dniem nauki i 
pracy.

Poważną pracę wykonano rów­
nież z okazji urodzin generalis­
simusa Stalina, oczyszczając i po- 
rządkowując teren akademii.

Krystyna Ura ma 22 lata i jest

Wielotysięcznii załoga mos­
kiewskiego kombinatu włó­
kienniczego „T ricchgornaja 
Manufaktura“ v;ysunęła jed­
nomyślnie na zebraniu wy­
borczym kandydaturę tkaczki 
Aleksandry Sztyrowej, na de­
putowaną do Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Aleksandra Sztyrowa, tkaczka 
fabryki „Triechgornaja Manufak­
tura“ , niczym szczególnym nie wy 
różnią się spośród swych towarzy­
szek, jeśli chodzi o wygląd zew­
nętrzny: jest średniego wzrostu, 
ma otwartą przyjemną twarz, 
szare, wesołe oczy, jasne włosy.

Ojciec Sztyrowej pochodził z ro­
dziny chłopskiej. Po Rewolucji 
Październikowej przeniósł się do 
Moskwy i w roku 1921 wstąpił do 
„Trieehgorki“, w której od łat 30 
pracuje jako rymarz w warszta­
cie naprawy pasów transmisyj­
nych. Od IG lat w fabryce tej 
pracuje również matka Aleksan­
dry Sztyrowej, a niedawno wstą­
piła do jednej z fabryk kombina­
tu młodsza siostra słynnej tkaczki.

Jednocześnie prawie z matką, 
bo również w roku 1934, 15-letnia 
Aleksandra Sztyrowa po raz pierw 
szy przekroczyła próg „Triech- 
gornej Manufaktury“ i rozpoczę­
ła naukę w szkole zawodowej 
kombinatu. Po dwóch -latach zo­
stała tkaczką i od tej chwili pra­
cuje bez przerwy w tkalni. Tak 
wygląda nieskomplikowane życie 
tej młodej kobiety, której los po­
dobny jest do losu jej rówieśnic 
>— robotnic radzieckich.

W chwili wybuchu wojny 
Sztyrowa była już majstrem tkac­
kim. Wobec tego, iż na skutek 
wojny załoga fabryczna znacznió 
się zmniejszyła, młoda tkaczka 
powzięła decyzję, która w następ-

wodniła, że można obsługiwać 
równocześnie 10 krosien. Co wię­
cej, po pewnym czasie, pracowała

już na 12 warsztatach, po wojnie 
zaś —• pierwsza spośród załogi 
„Triechgornej Manufaktury“ — 
zaczęła pracować na 16 krosnach.

W ciągu zmiany Sztyrowa wy­
rabia na każdym warsztacie 21 
do 22 ni tkanin, zamiast prze­
widzianych — 16 m: 'dawno już 
wykonała ona swoje zadanie pię­
cioletnia i obecnie wykonuje 
produkcję na poczet 1951 r.
Inicjatorka ruchu wielówarlsżta- 

towego opracowała własny system 
obsługiwania warsztatów; potrafi­
ła w ten sposób ułożyć trasę ob­
chodu warsztatów, by zredukować 
do minimum ich postoje. W wy­
padku gdy zatrzymają się równo­
cześnie 2 krosna, podchodzi 
przede wszystkim-do tego, które­
go uruchomienie wymaga mniej 
czasu, wymienia czółenko w cią­
gu 3 sekund, zamiast 5 przewidzia 
nyęh normą, na załadowaniu zaś 
czółenka oszczędza 3,3 sek.

Aleksandra Sztyrowa zor­
ganizowała szkołę stachanow- 
ską. Dziesiątki tkaczek z całą 
słusznością nazywają ją swoją 
nauczycielką. Na odcinku bry­
gady Sztyrowej powstała nie­
dawno nowa forma współza­

wodnictwa. Otóż pomocnik 
majstra, Włodzimierz Woro- 
szyn, odpowiedzialny za stan 
warsztatów, na których pracu­
ją Sztyrowa oraz przodownice 
Grafowa i Żełtowa, zainicjo­
wał współzawodnictwo o utrzy­
manie w należytym porządku 
miejsca pracy i maszyn. Inic­
jatywa Woroszyna przeistoczy­
ła się wkrótce, przy wydatnym 
poparciu Sztyrowej w masowy 
ruch, który objął setki zakła­
dów przemysłowych ZSRR.

Młoda tkaczka bierze czynny 
udział w życiu społecznym. Jest 
członkiem fabrycznego komitetu 
partii oraz członkiem . prezydium 
Moskiewskiej Rady Związków 
Zawodowych.

Wysuwając kandydaturę Szty­
rowej do Rady Najwyższej ZSRR 
załoga fabryki „Triechgornaja Ma 
nufaktura“ dała w ten sposób do­
wód wielkiego uznania dla do­
tychczasowej działalności słynnej 
inicjatorki ruchu wielowarszta- 
towego w radzieckich fabrykach 
włókienniczych. _W. A.

POD OPIEKĄ PAŃSTWA
Sejm Polski Ludowćj zapew­

nił ustawą z dnia 28 kwietnia 
1948 roku zarówno ciężarnej, 
jak i karmiącej matce pełniej­
szą*! bardziej skuteczną ochro­
nę jej pracy i zdrowia.

Obecnie kobieta ciężarną, za­
trudniona przy wyczerpującej 
pracy — jest, począwszy od 6 
miesiąca ciąży, przenoszona w 
miarę możności do pracy lżej­
szej z płacą nie mniejszą, niż 
przeciętne miesięczne zarobki 
za ostatnie trzy miesiące.

ce i pracy, w pierwszym etapie 
współzawodnictwa osiągnęła 200 
procent normy. Prócz tego jest 
przewodniczącą ZMP i ' dzielną 
aktywistką społeczną.

— Nie umiałabym żyć bez pra- 
cy społecznej —• mówi z u śmie- 
¿hem, a szczególnie lubię pracę 
pionierską. W obozie społecznym 
SP, Adela Gawryszewska prowa­
dziła ambulatorium dla ludności 
i dla junaczek. Wygłaszała rów­
nież pogadanki sanitarne w ra­
mach wieczorów świetlicowych, 
prowadziła kurs sanitarny dla 
ludności wiejskiej. Przy pomocy 
władz .miejscowych zorganizowała 
punkt sanitarny.

W pracy , ZMP na terenie szko­
ły najważniejszym zadaniem jest 
obecnie wykonanie zobowiązań 
8-marcowych, podjętych kilka ty­
godni temu. Uczennice zoboWiąza-

córką rolnika z Sandomierskiego.
— Moja matka jest położną — 

opowiada — teren jej pracy roz­
ciąga się na przestrzeni 30 kilo­
metrów. Po ukończeniu szkoły 
mam zamiar wrócić w swoje ro­
dzinne strony i pomagać matce.

Krystyna Ura jest również przo 
downicą w nauce i pracy. W I 
etapie uzyskała 187 proc. normy. 
Jest przewodniczącą koła Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. A 
koło szkolne zdobyło trzecie miej 
sce we współzawodnictwie kół 
TPPR na terenie Gdańska.

— Bardzo nam dobrze w na­
szym internacie —• twierdzą obyd 
wie dziewczęta.—- Ale najprzyjem 
niejsze jest to, że pracujemy ze- 1 
spolowo. Razem, wspólnymi siły-; 
mi możemy zrobić znacznie wię- ; 
cej, niż każda z nas indywidual- ' 
ni«. (St) i

stwie uczyniła ją sławną: zwróciła 
się do kierownictwa fabryki z 
prośbą, by pozwolono jej praco­
wać na 10 krosnach.

W myśl obowiązujących norm, 
tkaczki radzieckie pracują na 6 
warsztatach. Ale Sztyrowa udo-

W myśl ustawy, nie wolno 
zatrudniać kobiety ciężarnej, 
jak również kobiety posiadają­
cej dzieci poniżej 18 miesięcy, 
w godzinach nadliczbowych o- 
raz poza stałym miejscem pra­
cy.

Matka 18 dzieci
może patrzeć z ufnościcg w przyszłość

Augustynę Benke, matkę 18-ga 7 tow. Wojsław i sekretarz pod- 
dzieci, otacza szczególnie troskli- stawowej organizacji partyjnej 
wą opieką zakład pracy. W ostat- tow. Witkowski, 
nich dniach do jej mieszkania j Dyrektor PPB prżekazał dziel- 
przybyła delegacja w składzie: ; nej  matce zapomogę w wys. 50 

Dzielnicowego j  tyS- zj( a przewodniczący rady

Kobieta ciężarna ma prawo 
przerywać pracę na okres • 12 
tygodni, z których co najmniej 
2 tygodnie powinna wykorzy­
stać przed porodeiri, a co naj­
mniej 8 tygodni po porodzie. 
Pozostałe dwa tygodnie mogą 
być przez nią wykorzystane zgo 
dnie z jej życzeniem w całości 
lub częściowo.

Dużym osiągnięciem w dzie­
dzinie ochrony macierzyństwa 
jest podwyższenie w roku 1945 
zasiłku połogowego, wypłaca­
nego przez Ubezpieczalnie Spo­
łeczne z obowiązujących przed 
wojną 50 procent na 100 pro­
cent zarobku robotnicy.

W trosce o polepszenie bytu 
rodziny i ułatwienie wychowa­
nia dzieci licznym rodzinom, 
Sejm w końcu 1948 roku uch­
walił ustawę o zasiłkach rodzin 
nych, mocą której dla pierwsze 
go dziecka otrzymuje się 1650 
zł, dla drugiego 2 tysiące zł, 
a począwszy od trzeciego po 
2250 zł. Rodzina, składająca się 
z pięciorga dzieci i matki nie­
pracującej, otrzymuje 11.600 zł; 
również dowodem troski o zdro 
wie dziecka jest wydawana asy 
gnata na 7 litrów miesięcznie 
mleka dla dziecka, za które u-

bezpieczona płaci tylko 200 zł.
Te zdobycze są jeszcze jed­

nym wymownym dowodem' trę 
ski państwa ludowego o kobie­
tę i jej dziecko.

S p ó ł d z i e l n i a  
Centrali Rolniczej w  Ramii
p r z o e l u f e

Na terenie Centrali Rolniczych 
Spółdzielni S. Ch. w Gdańsku 
oraz w podległych jej GSSCh w 
woj. gdańskim, istnieje od dłuż­
szego już czasu współzawodnictwo 
pracy, w którym uczestniczą 
wszyscy bez wyjątku pracownicy.

sekretarz Kom.
PZPR Siedlice tow. Malikowa, 
przewodniczący rady zakładowej 
tow. Nawrot, dyrektor PPB nr

wało wówczas w polskim budow­
nictwie.
Przy budowie gmachu Dyrekcji La 

sów .Państwowych, gdzie pracowa­
ła przez pewien czas Sabina za­
trudniano 11 kobiet, przeważnie 
jako pomocnice murarskie. Jedną 
z nich była Wanda Mayer. Po­
dobnie, jak Januszko, nosiła ce­
gły, mieszała wapno, podawała 
materiały.

W e wrześniu 1949 r.. majster 
Soból, wysunął na jednym z 

zebrań projekt, by utworzyć ko­
biecy zespół betoniarski. Bronisła 
wa Szewczyk z budowy Centrali 
Węglowej, Wanda Mayer z DLP 
i Sabina Januszko z robót remon­
towych w Gdyni, spotkały się na 
jednej budowie i utworzyły pierw 
szy na Wybrzeżu kobiecy zespół 
betoniarski. Uczyły się stybko be­
tonować, koledzy udzielali pomocy 
i już nikt nie śmiał się z „bab­
skiego zapału“ . Widziano, że bę­
dą pracować nieźle. *

Kiedy brygada betoniarska Bro 
nisława Ułko podjęła we wrześniu 
ub. roku próbę pobicia rekordu 
Po.ski w betonowaniu, brygadier 
poprosił do zespołu Bronię. Był 
to dowód wysokiej oceny młodej 
robotnicy. Atak na rekord udał 
się. Betoniarze wykonali 1165 
proc. normy. Wyczyn ten, nie da­
wał spokoju zespołowi kobiecemu.

W czasie jednej z rozmów Ja­
nuszko nagle spytała koleżanki: 
„Słuchajcie, co byłoby gdybyśmy 
same podjęły się jednorazowego 
wyczynu? Myślę, że nie poszłoby 
nam najgorzej. Zrobimy próbę?“ 
Reszta zgodziła się. Termin wy-/ 
znaczono na 6 października.

* * *
Przygotowano dwie windy, ma­

teriał i wszystko co normalnie po

piętrze gmachu Centrali Węglowej 
widniały S kobiece sylwetki. Ze­
spół Bronisławy Szewczyk podej­
mował próbę znacznego przekro­
czenia normy. Praca szła nadzwy 
czaj sprawnie, pomimo, że męż­
czyźni zawiedli z przygotowania­
mi. Nie przygotowano bowiem na 
czas roboty ciesielskiej, nie mogli 
nadążyć więc z robotą zbrojarze, 
co w konsekwencji hamowało tern 
po pracy betoniarek. Pierwsza go­
dzina wykazała, że kobiety po­
biją rekord mężczyzn. Zanosiło 
się na sensację. Zeszli się cieśle, 
zbrojarze, betoniarze, majstrowie 
i kierownictwo, by popatrzeć na 
niecodziennie wydarzenie. Aż tu 
pech... przekreślający wszystkie 
obliczenia.

Była godzina 11“ — opowiada 
tow. Szewczyk. — „Przy win­

dach zajęci byli cieśle, którzy nie 
bardzo znali się na obsłudze. Zle 
obejście spowodowało zerwanie li­
ny i wyrwanie motoru. Zdane by­
łyśmy na jedną windę. Przeklina­
łyśmy trochę, ale chęci nie straci 
łyśmy. Praca szła dalej“ .

Opowiadanie kończy Januszko: 
„Bronia ściągała łaty drzewne, 
równając beton, ja i Wanda Mayer 
wygarniałyśmy beton z wózków, 
kładąc go w t. zw. „przeciągi“ 
(żeberka, belki). Szło nam spraw­
nie, chociaż pracowałyśmy przy 
pomocy jednej tylko windy. Poza 
tym chćę podkreślić, że betonowa 
łyśmy na 5 piętrze, a nie na 2 
jak zespół majstra Ulki. Warunki 
były więc trudniejsze. Nadomiar 
złego, popołudniu zepsuła się dru 
ga winda, którą repeiowano przez 
godzinę“ .

Mimo to, gdy po 8 godz. pracy,
traeU vw , SllSib Mi . »ijkfiL.iififliiiil PMtzrta wyniki, okazało

się, że zespół kobiecy osiągnął naj­
lepszy w kraju wynik, ustalony 
przez kobiety, wykonując 835% 
normy.

Mężczyźni nabrali odtąd szacun­
ku dla dzielnych betoniarek. Ten 
wynik mógł zaimponować.

835% normy było jednorazo­
wym wynikiem. Tak „na codzień“ 
zespół wyrabiał 160°/» miesięcz­
nie, bijąc niejedne zespoły męskie.
Gdy warunki atmosferyczne unie­
możliwiały dalszą pracę, zespół 
przerzucono do innej roboty przy 
obsługiwaniu wind, wykańczaniu 
z murarzami wnętrz. Na wiosnę 
betoniarki przystąpią do swojego 
normalnego zajęcia: betonowania.

Są zadowolone. Znalazły odpo­
wiadający im zawód, nieźle zara­
biają, cieszą się szacunkiem kie­
rownictwa. Dziś majster Sobol 
powiada, że woli przy pracy jed­
ną kobietę niż trzech mężczyzn.

Z espół Bronisławy Szewczyk 
bił swój rekord w czasie, gdy 

na Zachodzie histeria wojenna o- 
gamiała coraz bardziej kierów 
nictwa kapitalistycznych krajów. 
W zrozumieniu, że na knowania 
do nowej Wojny najlepszą odpo­
wiedzią będzie wytężona praca 
pokojowa, córki małorolnych chło 
pów Bronisława Szewczyk z Kie 
leckiego, Sabina Januszko z Biało 
stocczyzny i Wanda Mayer, spod 
Warszawy, budują nowe domy.

(Ork)

zakładowej wręczył jej w imie­
niu robotników PPB łóżeczko i 
wózek dziecięcy. .

Tow. Nawrot oświadczył, że ca­
ła załoga PPB dołoży starań, aby 
rodzina była otoczona właściwą 
opieką.

Sekretarz podstawowej organi­
zacji partyjnej tow. Witkowski 
zapewnił ob. Benke, że robotnicy 
PPB w najbliższym czasie odre­
montują domek, zajmowany przez 
rodzinę.

Również władze miejskie stara­
ją się dopomóc rodzinie Benke w 
jej kłopotach mieszkaniowych.

Na ostatnim plenarnym posie­
dzeniu MRN wysunięto wniosek 
o odznaczenie dzielnej matki zło­
tym krzyżem zasługi.

Liczna rodzina ob. Benke, oto­
czona troskliwą opieką przez pań­
stwo i towarzyszy pracy może z 
ufnością patrzeć w przyszłość.

o s

Anna Werner
i n i c j u j e

współzawodnictwo w  nauce
Przodującą uczennicą na 

jednym z kursów dokształca­
jących jest Anna Werner, za­
trudniona w bazie sprzętti 
Wzorowa matką 4 dzieci i wy 
różniająca się pracownica, 
znalazła czas na naukę, zgła­
szając się jako jedna z pier­
wszych na kurs obsługi sprzę 
tu budowlanego. Okazała się 
najlepszą uczennicą, sprawu­
jąc równocześnie funkcję za­
stępcy starosty.

Anna Werner, doceniając 
ogromne znaczenie dokształca 
nia się i zdobywania wiado­
mości fachowych, wystosowa­
ła ostatnio apel do wszyst­
kich pracownic SPB o wzię­
cie udziału we współzawod­
nictwie w doszkalaniu zawo­
dowym i podnoszeniu kwali­
fikacji fachowych.

Apel został podjęły przez 
pozostałe słuchaczki innych 
kursów.

W wyniku przeprowadzonych o 
staloio obliczeń, pierwszą nagro­
dę we współzawodnictwie zespo­
łowym, obejmującym sklepy 
GSSCh, zdobyły za czystość 
sklepu, grzeczną obsługę klientów 
itp. praeowniczki spółdzielni w 
Rumii (powiat morski): M. 
Plakówna, J. Klinckówna, U. Te- 
jerówna, K. Baldówna i A. Dro- 
ckówna,

Zofia Pionkówna, kasjerka spół 
dzielni GSSCh w Wejherowie wy 
różniońh pierwszą nagrodą w in­
dywidualnym współzawodnictwie 
pracy w skali wojewódzkiej za ob 
służenie w ciągu 3 miesięcy 
36.379 klientów i wciągnięcie 
wszystkich pozycji do księgi ka­
sowej. .

CŁz\ t A / i a e u z  z a . . .

...tak dobrze znany nam na Wy- ( sztynowe, naszyjniki i wszelkie oz-
brzeżu bursztyn ceniony był już 
w starożytności.

Rzymianki, Greczynki i Arabki 
ceniły bardziej naramienniki bur-

M. £ą§caca Ł itgi

Kurs kroju i szycia
tu  Starogardzie

Staraniem Ligi K obiet w  Starogar­
dzie rozpoczęto w lutym 1950 r, ¿ ‘ m ie­
sięczny kurs kroju  i  szycia przy szwal 
ni „Starogardzianka“ . Na kurs uczę­
szcza 30 kobiet. Są to kobiety bez za­
wodu, samotne i m ające rodziny na 
utrzymaniu. Kurs ten ma Zapewnić ko 
bietom  zdobycie zawodu i um ożliw ić 
Prace zarobkowa«

doby z bursztynu niż drogie ka­
mienie, wierzyły bowiem, że mine­
rał ten przynosi im zdrowie.

Wiara w lecznicze właściicości 
bursztynu przetrwała do naszych 
czasów i dlatego przed samą woj­
ną wyrabiano w Gdańsku i Kró­
lewcu masowo małe sznurki kora­
li bursztynowych i zakładano je 
na szyje niemoiclętom. Naszyjnik 
taki miał ułatwiać ząbkowanie.

Faktem jest, jak te wy­
kazały badania lekarskie, iż 
bursztyn zapobiega szybkiemu 
krzepnięciu krwi i dlatego wyra­
biano s niego rurki, używane do 
transJuiii brwi, (k*

Halina Wisiecka, współpracom 
nica Działu Rachuby w CRS ka 
gująca dziennie 400 pozycji, * 
jęła pierwsze miejsce we wspć 
zawodpictwie Braci,
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Na nową drogę wkraczają chłopi Połczyna
Z apada zmierzch. Wkrótce na i przecież kilku takich samych jak zamsrlonvrn nu pici m rnphi» vrvr i . ............■ zamglonym puckim niebie, roz ! 

błysną migocące punkciki dale­
kich światów. Chłodny wiatr nie­
sie od zatoki mglistą wilgoć, któ­
ra otula wieś.

W Połczynie ustaje praca, desz­
cz* tylko, jak zwykle, trzeba na­
łożyć do żłobów siana, lub obro­
ku — i spać.

on biedaków.
— Że też tacy odważni — my 

śli Cyman j cały aż drży z chęci 
wejścia do środka, znalezienia 
się razem z gromadą.

— Co to? Rozprawiają głośno 
o swojej doli i doli jego, Cyma-

j— Ludzie, co wy? co się siało? rządziwszy nieoficjalny wiec, na- 
Wszyscy podpisaliśmy się na dru- mawiało chłopów, aby glosowali 

. oi typ- Dlaczego mamy się teraz za pierwszym typem. Już oni tam 
. rozdzielać. Kto tvam tam znów nic dobrego nie wymyślą. Im tyl- 

czegoś naplótł? Nie słuchajcie ko chodzi o to, żeby nas rozbić,
tych, co chcą rozbić naszą jed- nie dopuścić do powstania spół-

Ale... nie. Dzisiaj mieszkańcy i na. I bogacze dla nich nie strasz- 
Połezyna nie prędko pójdą na spo ni. ‘
czynek. Wszystko ma swoją his 
tor tę. Ma ją i kaszubska wieś 
Połczyn koło Pucka i dzisiejszy 
wieczór zapoczątkuje właśnie no­
wą, lepszą kartę jej historii. Dzi­
siaj chłopi z Połczyna zakładają 
w swojej wsi rolniczą spółdziel­
nię wytwórczą — spółdzielnię pro 
dukcyjną.

Kas jest 
niezdecydowany

£  ospodarstwo Kosa sąsiaduje
«  ze szkołą, gdzie zbierają się 

przyszli spółdzielcy na zebranie 
założycielskie. Kos, . małorolny 
gospocłai*. nie zapisał się do spół- 
dkeini. Teraz robiąc wieczorny 
,.obrządek“ nie może ukryć cie- 
Idswośoi i zdenerwowania.

Me zapisał się to prawda. Nie zapoznaje 
poszedł razem z gromadą. Ale...' 
to niełatwa rzecz tak się zdecy­
dować. Ludzie różnie gadają. Sły 
»rai niby, jak nauczycielka opo­
wiadała o wspaniałym rozwoju 
gospodarki rolnej w Związku Ra­
dzieckim, ale słyszał również co 
szeptał czasem Grunwald, właści­
ciel 72 ha ziemi. A Grunwald, to 
— Grunwald! 72 ha to nie baga­
tela! Chociaż i nauczycielka mą­
drze mówiła. Przekonywała cyf­
rami. Tylko czy my, zwyczajni j 
chłopi ~

„Do spółdzielni można wnieść 
również tylko swoją pracę“ — do
biegają go słowa z wewnątrz.

Cyman nie od razu może to zro­
zumieć. Zastanawia się.

A może to i prawda. Może 
Miotk i inni bogacze, tak tylko 
gęby sobie strzępią... na wiatr... 
Może się nas boją.

Spółdzielnia, — wspólna praca 
na swoim — ech, to by było ży­
cie. Nie byłaby już u Cymana w 
chałupie bieda wieczną komorni­
cą.

dzielni. A bo to Kwidzyńska nie 
Sprawa staje się jasna. Robota pamięta jak musiała chodzić na 

bogaczy wiejskich, wrogów spół- odrobek do jednego i drugiego, 
dzielczości jest widoczna dla Ot, stoją teraz za oknem, a gęby 
wszystkich. Najlepiej zresztą wie mają zadowolone. Ale niedoczeka 
o tym Vogt i inni, którzy się ko- nie ich, gromada nie da się. 
ło niego skupili. Wiedzą, że właś- j Brzozowska schyla się i mówi 
nie z namowy bogaczy podnoszą coś do przewodniczącej Koła Gos- 
teraz sprawę dawno uzgodnioną.

Sprytna była taktyka wroga.

Powoli szala przechyla się. Wy i „Spółdzielnia powstaje! Jest już
stąpienie kobiet poskutkowało.

A już bogaize byli pewni swo­
jego zwycięstwa.

Wielki dzień 
Franciszka Orawsa

Zdawałoby się, że sprawa za-1 
I

zarząd!“
Naprzód

A leksander Lakowski jest ab­
solwentem Uniw. Ludowe­

go w Bielawkaeh. Obecnie pracu­
je w Gdańsku. Dowiedziawszy 
się o zebraniu w swojej wiosce,

atwiona. Większość zadecydo- j przyjechał. Chciał też zobaczyć 
wała i tylko kilku gospodarzy, \ c0 porabia jego brat. A brat jego 
którzy głosowali za pierwszym |3yj właśnie jednym z tych, co po­

wiedział on, że kiedy już docho­
dzi do zebrania założycielskiego, 
jedyną możliwością niedopuszcze­
nia do powstania spółdzielni jest 
poróżnić chłopów, podzielić ich 
zdania. Może na tej podstawie

podyń Wiejskich.
— Kochanowska — szepcze go­

rączkowo — przetłumaczcie, po­
wiedzcie coś tym ludziom na 
miły Bóg. Wy umiecie... mnie je­
szcze, słów braknie. Zrozumcie. 
Pogłupieli chłopy, czy co?

Opozycja

A tymczasem w szkole trwa ze­
branie. Tow. Śmietana z CRS

zebranie się rozbije. Może jeszcze M  loda, energiczną kobietą wsta- 
w ostatniej chwili uda im się ich "• je i zaczyna przemawiać. Gło­

sowanie przerywa się na chwilę.

typem cichaczem opuszcza salę.
Zaczynają się wybory zarządu.
Przewodniczącym wybierają 

Franciszka Drawsa. Chłop nie 
może się zdecydować na przyję­
cie wyboru. Wralczy ze sobą. Czy 
aby on, zwykły, średniorolny chłop 
podoła?... czy da sobie radę?..., . , , , ,
Przed godziną jeszcze był jednym j Jeszcze kl*ku’ którzy

słuchawszy wroga opuścili ze­
branie.

Aleksander Lakowski z uśmie­
chem wchodzi teraz na salę. W kia 
pie jego marynarki błyszczy zna­
czek ZMP-owski. A za Lakowskim 
wchodzi jego brat, Paweł Vogt i

gra.
Bogacze przegrali

zebranych chłopów za 
statutem spółdzielni drugiego ty­
pu. Taką spółdzielnię chcieli za­
łożyć gospodarze z Połczyna. Na­
gle w ostatnich rzędach ławek 
powstaje zamieszanie.

„A jaki to wy statut nam opi­
sujecie... 
pierwszy

To Vogt — średniorolny gos-! Maria Hebel, 
podarz, który od dłuższego czasu i Drugi... — woła Augustyna Ja-
kręcił się niespokojnie i szeptał sjnko 

i ! COŚt d° swoich towarzyszy Vogt ' Dru ; d ¡_
i ! ™ ,fT W,T any; " V m 1* bł-yS* jeszcze kilka kobiet, cza mii kreml fi nnt.1 1 kilk-nriMsipie J

Chłopi z pierwszych rzędów

— Wy myślicie, że my znowu 
schylimy łeb i będziemy pracować 

7  u cz y ń u rny głosowanie. Niech od rana do wieczora. Wy myślicie, 
*■ zadecyduje większość. Będzie- że my nie wiemy, kto wam kazał 

my wy czytywać nazwiska i niech głosować za pierwszym typem. 
I.azdy wyczytany mówi jaki chce Na pasku bogaczy dajecie się pro 
typ spółdzielni“ — mówi przewód wadzić. Ale powiedzcie im, tym 
mczący zebrania. j waszym „doradcom“ , że my baby

Padają nazwiska.— Pierwszy... też już dzisiaj mamy głos. Niedo- 
pierwszy... pierwszy... — słychać czekanie ich, żebyśmy dalej sie-

uprzednio
z wielu zwyczajnych ludzi z Poł-! wyszk z zebrania, 
czyna, a tutaj nagle zostaje prze 1 . — Przekonał nas Olek — mówi 
wodniezącym. j cicho Vogt.

odpowiedzi.
Nagłe, ktoś mówi głośno: „Dru 

gi typ“ ...
Wszyscy patrzą w tym kierun- 

my przecież chcemy j ku. To Anna Kwidzyńska.
— Drugi... — powtarza zadnią

z Połczyna, możemy dać, „  . , -. .....
sobie radę tak jak tamci na Ukra- i c/f .  11 kYople Potu; Kilkanaście 
inie radzieckiej? Co tu robić, ko- zdziwionych spojrzeń kieruje się

powtarza

w jego stronę.
Vogt! Paweł, eo wg?! -—• 

z pierwszych rzę-głosy

go słuchać? — myśli, chłop.
K-os rzeczywiście nie może się 

zdecydować. Niecierpliwie śledzi słychać 
teraz przebieg zebrania. Dadzą dów 
sobie radę, zwyciężą, to rzecz jas j Chłop kurczowo zaciska 
na, przyłączy się do nich. Przyj- i na poręczy krzesła, 
mą, napewno przyjmą. Wiedzą, 
że on, Kos, jest dobrym chłopem, 
zgodnym i do roboty chętnym 
Zrozumie gromada jego słabość.
No... nie mógł się przełamać! I eo 
lu dużo gadać: boi się trochę^ej 
nieznanej, a ponętnej przyszłości.

pięsc

dzieli u nich w kieszeni!
Ten i ów uderza pięścią w ław­

kę. Co tam — dobrze mówią ko­
biety.

— „Drugi“ — wykrzykuje do 
stołu — piszcie mnie na drugi 
typ.

Chłop myśli intensywnie, bled­
nie na twarzy, pochyła się jakby 
jakiś wielki ciężar przygniatał 
mu barki.

— Draws. Draws zostanie na­
szym przewodniczącym. To mą­
dry i zapobiegliwy gospodarz. To 
sprawiedliwy człowiek—woła gro 
mada.

Draws podnosi się powoli z ła­
wy. Twarz ma już spokojną, a 
nawet uśmiecha się jakimś no­
wym uśmiechem.

„Damy sobie radę, chłopi —- mó 
wi. — Opuścili nas niektórzy, 
ale damy sobie radę. Oni przyjdą 
jeszcze do nas. Przekonają się, że 
mamy rację“ .

Za oknem widać jakiś ruch, 
słychać zaniepokojone głosy.

Nadzieja
D ezrolny chłop Cyman, chociaż 
*■* napracował się dzisiaj solid­

nie u „swojego gospodarza“, bo­
gacza Leona Miotka, właściciela 
25 ha i 10 krów, nie udaje się 
jeszcze na spoczynek. Wygląda z 
żoną z chałupy, wreszcie bierze 
czapkę i nieśmiało, zmęczonym 
krokiem rusza w stronę szkoły;.

— Idź zobacz, jak im tam pój­
dzie — mówi żona. I Cyman idzie.

Do środka to on tam nie wej­
dzie. I poco on komu. Bezrolny. 
A i „jego gospodarz“ mógłby mieć 
za złe, że chodzi na takie ze­
brania. A z gospodarzem to nie 
przelewki. Życie nauczyło Cyma­
na pokory. Z gospodarzem lepiej 
ni* zadzierać. I Chleb łatwo stra­
cić i dach nad głową.

Ale eeś go ciągnie do jasno- 
oświetłonych kwadratów okien. 
Zł>ł**R się nieśmiało, zagląda do 
wnętrza, słucha. Na twarzy jego 
maluje się ogromne zdziwienie, 
zmieniając się powoli w pełen na­
dziei uśmiech. W szkole widzi

— „Ja jestem za pierwszym 
statutem —- mówi patrząc upar­
cie w ziemię. — My tu wszyscy 
chcemy pierwszego statutu...“

Zdziwienie na sali potęguje, się. 
Tow. Śmietana uśmiecha się, pa­
trząc z głębokim Wyrozumieniem. 
„Pozwolicie, — mówi zwracając 
się do Vogto, — że dokończę swój 
referat. Dyskutować będziemy 
później“.

Dyskusja
Ł atwo powiedzieć „dyskutować".

Ale nikt nie zabiera głosu. Co 
to za dyskpsja, kiedy kilkudziesię­
ciu ludzi uparcie milczy.

Tow. Śmietana uśmiecha się w 
dalszym ciągu. Patrzy na salę; 
mówi: „Tutaj leżą zgłoszenia, na 
których wszyscy wyraziliście chęć 
założenia spółdzielni produkcyj­
nej drugiego typu. Ale słyszę, że 
są tacy, którzy woleliby pierwszy 
typ. No więc zastanówmy się, 
dyskutujmy.

— My chcemy drugi typ — wy­
rywa się ktoś z ostatnich rzędów. 

Ogólne poruszenie. Kortas, wda

■ podnoszą teraz głowy. Józef Szor 
! nak, Franciszek Kwidzyński, 
Józef Brzozowski, Franciszek Lo- 
wa, wszyscy glosują teraz za dru 
gim typem. I znowu słychać kil­
ka głosów wykrzykujących „pierw j 
szy“ . Ale głosy są już słabsze i| 
niepewne.

Anna Kwidzyńska z zacieka- j 
, wieniem rozgląda się po sali. Kwi 
dzyńska wie dlaczego powiedziała 
„drugi typ“ . Kwidzyńska nie za- | 
stanawiała się długo. Słyszała, 
jak kilku bogaczy wiejskich na 
dwie godziny przed zebraniem, u- ’
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— Przekonał — powtarza La- 
kowski.  ̂ — Przyszliśmy się zapi­
sać... nie miejcie nam tego za złe, 
żeśmy wyszli. Nasłuchał się czło­
wiek tyle, ale wiemy, że ulegliś­
my złym namowom.

Vogt ma łzy w oczach. Wycią­
ga rękę do towarzyszy, których 
pozostawił na sali. Mocny uścisk 
pieczętuje zgodę.

— Nazwiemy naszą spółdzielnię 
„Naprzód“ — woła ktoś. Bo to wi 
dzicie dłużej już nie będziemy o- 
"Jadać się na tych, co pozostają w 
tyle. My pójdziemy naprzód. Kto 
chcę, może nas dogonić.

T ak to zwyciężyli chłopi w Poł­
czynie. Założyli spółdzielnię 

produkcyjną wbrew bogaczom, 
którzy w ostatniej chwili przed 
zebraniem zmobilizowali swoje si­
ły do walki, licząc że rozbiją jed­
ność gromady.

Do godziny 2 w nocy zgłasza­
li się niezdecydowani chłopi. Zgło 
sili się i ci, którzy wyszli w cza­
sie zebrania, zgłosili się i nowi. 
Radzono jeszcze długo. Chłopi zile 
cydowali zwrócić się do banku o 
5-milionową pożyczkę inwestycyj­
ną. „Więcej nam nie trzeba —■ 
zdecydowali. — Bydło mamy, 
narzędzia i budynki mamy — po­
trzeba nam tylko trochę więcej 
maszyn. Damy solne radę. Lepiej 
będzie w Połczynie“ .

Z czasem i Kos pz-zekona się 
do spółdzielni i bezrolny Cyman, 
który od dziecka pracuje po lu­
dziach, rzuci gorzki clileb.

Jest druga w nocy. Pieją kogu­
ty. Będzie pogoda. Wkrótce za­
świta nowy, piękny dzień. J ,.T.J>.

B E Z D O M N A  A M E R Y K A
pod powyższym tytułem ar­
tykuł, który poniżej poda­
jemy.

Ostry kryzys mieszkaniowy, 
który przeżywają Stany Zjedno­
czone — oto jeden z nie dają­
cych się usunąć rysów „amery­
kańskiego stylu. życia“ . W tym 
czasie, kiedy miliardy dolarów 

ścicieł 19 ha szepcze coś do Vog- i traci się na wyśęig zbrojeń, mi- 
ta. j lióny Amerykanów żyją w bu-

Głosujmy! — wołają chłopi, dach, nie nadających się na-

W ostatnim numerze ty- | wała w końcu 1949 r. serię ar- 
godnika radzieckiego „No- ! tykułów „o budach“ Nowego 
woje Wrernia“ ukazał się ' Jorku. Korespondent gazety Ch.

siedzący z Vogtem.
— Dobrze. Naturalnie założycie 

taką spółdzielnię, jaką sami bę­
dziecie chcieli.

Jakaś młoda kobieta zrywa się 
z krzesła.
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wet dla bydła.
W czasie przedwyborczej kam 

panii w 1948 r. Truman, podró­
żując po kraju, uroczyście przy 
sięgał, że- skończy z kryzysem 
mieszkaniowym i zlikwiduje no­
ry mieszkalne. Teraz zaś robiąc 
dobrą minę do złej gry, twier­
dzi, że w budownictwie mieszka 
niowyrn osiągnięto „wielkie wy­
niki“ . Mimo to sytuacja miesz­
kaniowa nie tylko się nie polep 
sza, lecz z każdym rokiem sta­
je się gorszą. Nawet, jeślibyśmy 
wzięli oficjalne dane Państwo­
wego Biura Statystyki, dotyczą­
ce budownictwa mieszkaniowe­
go za 3 kwartały 1949 r. i do­
dali do tego wszystkiego nie 
wykończone, a także rozpoczęte 
pod koniec roku budowie, to i 
wtedy okaże się, że w okresie 
minionego roku ludność Stanów 
Zjednoczonych otrzymała zaled 
wie 65°/o ogólnej ilości nowych 
pomieszczeń mieszkalnych, któ­
re są potrzebne miastom. — rok 
rocznie. ,

—Położenie mieszkaniowe jest 
u nas nie do zniesienia — o- 
świadcza w chwili szczerości 
mer NowTego Jorku 0 ‘Dwayer.

— Znajdujemy się w ogniu 
najgorszego kryzysu mieszkanio 
wego w naszej historii — wtóru 
je mu amerykańska prasa,

Niezadowolenie ludności w 
związku z zaostrzeniem się kry- 

mieszkaniowego jest tak 
wteUuę, że liczne organy prasy, 
usiłując nadać sobie miano plew 
cńw narodowych, są zmuszone 
powracać do tego tematu. 
Nie trzeba dodawać, że fakty, o 
których donoszą, są drobiazgo­
wo przesiewane i odpowiednio 
„•brabłane". Lecz nawet w spre 
parowanej postaci, fakty te są 
dostatecznie wymowne. Nowo- 
tacifca sAMta -Sun" «oubliko-

Wayer spędził 4 tygodnie w bu 
dach, położonych w pobliżu naj­
bogatszych dzielnic miasta. ,

— Oczekiwałem — pisze Ch. 
Wayer, — że znajdę w tych bu­
dach zimne lokale o wilgotnych 
murach, zawalone przejścia, 
ciemne korytarze, zakopcone, 
niemalowane ściany, wadliwe u- 
rządzenia sanitarne i wstrętne 
odory.

Przebywając jednak w tych 
„domkach“ , Ch. Wayer przeko­
nał się, że rzeczywistość przekra 
cza najgorsze jego oczekiwania. 
To co zdała wyobrażał sobie ja ­
ko najstraszniejsze, okazało się 
„tylko drobiazgiem w życiu ty­
sięcy mieszkańców tych osiedli“ . 
Czy to nie wymowne, że miesz­
kańcy jednego z tych rejonów 
nazywają go „piekielną kuch­
nią“ . W najcięższym chyba poło 
żeniu znajdują się w St. Zjedno 
czonych weterani wojny. Wielu 
z nich, wyszedłszy z bram woj­
skowych koszar, znalazło się, w 
dosłownym tego słowa znacze­
niu, na ulicy. W czasie wojny i 
zmaz na początku, po jej ukoń­
czeniu, rządzące koła obiecywa­
ły demagogicznie, że zdemobili­

zowani szybko otrzymają miesz 
kania. Według doniesień prasy, 
sam tylko Kongres uchwalił wie 
cej aniżeli 20 projektów ustawi 
w sprawie zakwaterowania we­
teranów.

— .Ustawodawstwo Stanów i 
uchwały samorządów miejskich 
— pisze gazeta „Colliers“ — nie 
licząc uspokajających zapewnień 
mówców związkowych, pomnaża­
ją tylko ogólną liczbę obietnic do 
wysokości „drapaczy chmur“. O- 
sobłiwością jednak tych papiero­
wych ..drapaczy chmur“ jest to — 
że nie sposób w nich mieszkać.

Obiecanki i zapewnienia dalej 
pozostają na papierze, a położenie 
bezdomnych weteranów pogarsza 
st? z każdym rokiem. Ta sain.tjga- 
zeta „Colliers“ musi przyznać, ż« 
w kraju „jest w przybliżeniu pół­
tora miliona byłych wojskowych, 
uczestników wojny, gnieżdżących 
się w strasznych warunkach miesz 
kantowych".

Z reguły weterani mieszkają xe
swymi rodzinami w oddzielnych 
osiedlach tzw. „weteranówkach“, 
k&tal według określam* gagfiir

są prawdziwymi ogniskami epide­
mii — tak bardzo są orudne i po­
zbawione najelementamiejszych 
urządzeń. Jedna z „weteranówek“ 
na wschodnim wybrzeżu składa 
się z kilku rzędów baraków, nie 
do uwierzenia zanieczyszczonych i 
rojących się od szczurów. W każ­
dym z nich mieszkają 4 rodziny.
Baraki te są tak przepełnione, że 
na wypadek pożaru, według włas 
nych słów mieszkańców, żaden z 
nich nie zdoła się uratować i 
Wszyscy spalą się żywcem. W jed 
nym z takich osiedli zginęło w o- 
gniu pięcioro dzieci.

Miliony ludzi w Stanach Zjed­
noczonych żyją w nad wyraz cięż 
kich warunkach mieszkaniowych.
A przecież są to jeszcze — na sto 
sunki amerykańskie — szczęśliw­
cy. Oni pracują i oszczędzając na 
odzieży i żywności, mają możność 
urwać ze swoich skąpych zarob­
ków 60—70 dolarów miesięcznie 
za „przywilej“ posiadania dachu 
nad głową.

Dla bezrobotnych natomiast na 
wet zamieszkiwanie w budach ba 
racznych jest zbyt drogie w tym 
kraju, który pretenduje do pano­
wania nad światem; istnieją dla 
nich specjalne dzielnice nędzy 
„Skid - row“ — „noclegówki", jak 
określa się je w potocznym języ­
ku. :

•—• „Skid - roW“ — to kres dro­
gi dla tysięcy Amerykanów — 
pisze dziennikarz amerykański 
W- Slokum. — To dżungla walą­
cych się drewnianych bud o krzy 
wych ścianach i brudnych ulic.
To otwarte więzienie ludzi, któ­
rych jedynym występkiem — 
jest nędza“.

W tym „świecie żywych tru­
pów" (tak nazywa Slokum ame­
rykańskie „skid - row‘y“) można 
spotkać i doktora medycyny, któ­
ry stracił praktykę j oficera, nie­
dawno zdemobilizowanego z ar­
mii i byłego aktora, nie mówiąc 
o tysiącznych szeregach tych, któ 
rzy Stracili już wszelką nadzieję 
na znalezienie stałego zarobku i 
przystani życiowej.

Ludzie gnieżdżą się tu w „nocie 
gówkach", noszących nazwę „wor ! rzeczy to wszystko jest wyr; 
kow pcheł , Są to brudne, ciasne . .
pomieszczenia, pełne wstrętnych 
odorów. Wykorzystując bezrobo- 
ci* i bezprzykładną nędzę miesz­
kańców „skid rowtów", rozwijają 
tu swą działalność przedsiębior- 
tilti» tUMftca i u n  JMak&Y

krwi". U doprowadzonych do roz­
paczy ludzi, kupuje się ostatnią 
rzecz, która im jeszcze pozostała 
— krew! Wiadomo, że przy czę­
stym wytaczaniu krwi, skład jej 
się pogarsza. Ręce u dawców krwi 
są tak pokłute, że zupełnie nie 
sposób okręślić, jak dawno pobie 
rano u nich krew. Dlatego, żeby 
nie kupować złego jakościowo „to­
waru“ , administracja „banków 
krwi“ postanowiła znaczyć palce 
swych klientów specjalnym skła­
dem chemicznym, dostrzegalnym 
tylko przy naświetleniu promienia 
mi ultrafioletowymi. Ale nieszczę­
śni ludzie nauczyli się usuwać i 
te znaki. Wyrazem prywatnej do­
broczynności są w tych osiedlach 
grozy utworzone tam „misje“ , 
gdzie można otrzymać bezpłatnie 
zupę i kawę. „Colliers" przyznaje 
jednak, że nie wielu ludziom przy­
chodzi do głowy korzystać z tych 
darów, ponieważ „bezpłatna zu­
pa i kawa stanowi zawsze prze­
dziwny wyczyn alchemii. Jakim 
sposobem kucharzom udaje się wo 
dą rozcieńczać wodę?“ , śmiertel­
ność w osiedlach jest ogromna. 
W samym tylko Chicago,' w ciągu 
roku z ulic uprząta się ciała setek 
zmarłych nędzarzy, nie licząc 
tych, których się usuwa w stanie 
poł martwym. Uchylając rąbek że 
laznej kurtyny bez informacji, u- 
krywającej prawdę „o amerykań­
skim stylu żvoa“ prasa monopoli, 
oczywiście, nie trudzi się szukać 
winowajców tego pastwienia się 
nad milionami obywateli amery­
kańskich. Wspomniana gazeta 
„Colliers“ mówi półgębkiem o 
tym, że „niepodobna odpowiedzieć 
na pytanie, jakie przyczyny spro­
wadziły miliony ludzi na to stra­
szliwe dno nędzy“. Przyznając, że 
żaden Amerykanin nie jest zabez 
pieczony od groźby bezrobocia i 
bezdomności, „że może się to wy­
darzyć wam i waszym bliskim", 
ten organ grupy bankierskiej Mor 
gana próbuje przedstawić nakre­
ślony przez siebie obraz jedynie 
jako „nader fantastyczny pokaz o- 
krucieństwa człowieka w stosun­
ku do człowieka". Vv gruncie zaś

azem
okrucieństw ustroju kapitalistycz 
nego, który we współczesnej Ame 
ryce ze szczególną jaskrawością 
demonstruje swa gnicie i bankruc 
twa,

i. FRZSJtttlKOW
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Demokratyczny ruch kobiecy
-  p o u n / n ą  siłą w  wcałce o  p o l i ó /

Poniżej drukujem y w skrócie 
artykuł wstępny czasopisma ,,0  
trwały pokój i dem okrację ludo­
wą“  z dn. 3 m arca for.

W dniu 8 marca — w Międzynarodowym Dniu Kobiet — 
kobiety pracujące wszystkich krajów pod kierownictwem Między­
narodowej Demokratycznej Federacji Kobiet raz jeszcze zamani­
festują w obliczu całego świata swą zwartość organizacyjną, 'swą 
niezłomną wole walki o pokój przeciwko podżegaczom wojennym, 
walki o swą bojową jedność.

lat swego istnienia wzrosła znacz 
nie i umocniła swe szeregi. Obec­
nie Międzynarodowa Demokra­
tyczna Federacja Kobiet reprezen 
tuje narodowe organizacje kobie­
ce 59 krajów, zrzeszające przeszło 
80 milionów członkiń. Pod sztan­
darami federacji, na których wy­
pisane są żądania pokoju, demo­
kracji i praw dla wszystkich lu­
dzi pracy, skupiają się wciąż no- 

Dzień 8 marca obchodzony j we oddziały kobiet — bojowni- 
będzie przez młodzież szkolną ; czek o pokój, zjednoczonych współ 
w Gdyni bardzo uroczyście Po j-nym dążeniem do udaremnienia 
akademiach, które odbędą się 1 nikczemnych planów anglo - ame 
w każdej szkole, młodzieżowe ! r-yk,ans'dch Podżegaczy wojen- 
zespoły artystyczne, wezmą u 
dział w uroczystościach, orzą

Międzynarodowa Demokratycz­
na Federacja Kobiet, która pow­
stała po zakończeniu drugiej woj 
ny światowej, w ciągu czterech

Zespoły szkolne
wezmą udział w  obchodzie

M iećzyiiarcdowego Dnia Kobiet

■ j nych, do zapobieżenia wojnie, do 
I zagwarantowania swobodnego roz

, i i i ,  mi  woju i normalnych warunkówdzanycn w zakładach pracy. (1) | ¿ycia dla siebie i swoich d2ieci.

G S S szkoli pracow ników
Referat szkoleniowy GSS zor­

ganizował 5-tygodniowy kurs dla 
sprzedawców sklepowych. Kurs 
odbywa się w ośrodku szkolenio­
wym Państwowego Liceum Spół­
dzielczego we Wrzeszczu. Na kur­
sie, w którym uczestniczy 40 osób 
wykładane są zagadnienia z dzie­
dziny społeczno - politycznej, to­
waroznawstwa, rachunkowości 
sklepowej oraz spółdzielczości. 
Ogółem odbędzie się 170 godzin 
wykładowych.

Słuchacze korzystają na miej­
scu z całodziennego wyżywienia.

Walka kobiet o równoupraw 
nienie splata się więc z wal­
ką wszysikieh ludzi pracy o po 
kój, demokrację i socjalizm.
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godz.Teatr W ielki w Gdańsku

19,30 — „Pan Dam azy“ .
Teatr Dram atyczny w Gdyni —

godz. 19,30 — „K rólow a Przedm ieś­
c ia “ .

Teatr Kam eralny w Sopocie — 
godz, 19.30 — „P rzy jacie le“ .

K i na
W rzeszcz — Bajka — ..Odpowiedź“ 

i „Szeroka droga“ , film  prod. pol­
skiej. D ozw olony dla m łodzieży od 
lat 14. . .

Wrzeszcz — Capitol — poranek „U r- 
wisz Gawrosz“ . P ocz. o godz. 12.. 
D ozwol. od  lat 8.

Oliwa — Polonia — „M łoda Gwardia“  
— II seria. Dnia 5 bm. o godzinie 
13 poranek pt. „O drodzenie Sta­
lingradu“ . dozw olony od lat 8.

Sopot — B ałtyk — „D w aj żołn ierze" 
a bm . poranek — początek o godz, 
12.

Sopot — Polonia — „Burza nad A zją“ .
Gdynia — Warszawa — „Siedm iu 

śm iałych“ , film  prod. radzieckiej.
Gdynia — Atlantyk — „P ięćset cctn ".
Cidnyia — Goplana — poranek, godz. 

12 ..Beztroskie lata“ .
Gdynia -  G rabów ek — „F ala“  — „P rzy 

gody  Nasreddina“ ,
Gdynia -  Chylonia — Prom ień „Pocą 

łunek na stadionie“ .

PROGRAM  ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę 5 marca tor.

6,50 Początek audycji. 6,53 — Sy­
gnał czasu. 6,55 —  Program  dnia. 7,00
— A udycja  dla wsi. 7,15 — M uzyka. 
8,00 — Dziennik poranny. 8.25 — Mu­
zyka. 8,55 — A udycja  SKRK. 8,00 — 
K oncert organow y. 9,30 — Serenada 
Es-dur Mozarta. 10,06 — skrzynka o - 
gólna. .10,15 — Muzyka — iok . 10,20 — 
-W ieś tańczy i śpiew a“ . 10.45 — M uzy­
ka. 11,00 — Recenzja lub felieton. 11,10
— Aud. dla kobiet: „Nasze w ielkie 
św ięto“  w  opr. J. K rausow ej — lok. 
11,25 — M uzyka rozryw kow a (soliści 
W ybrzeża) — lok. 11,47 — Skrzynka 
korespondentów  — lok. 11,57 — Sygnał 
czasu i hejnał. 12,04 — Dziennik połud 
n iow y. 12,15 — Koncert. 13,00 — „ z  ży-

| cia i osiągnięć górn ików “ . 13,15 — N ie- 
| dzieła na wsi. 14,00 — „U  naszych twór 
| eów “ . 14,10 — K oncert kapeli ludow ej, 
j 14,40 —  „Eugeniusz Oniegin“  —  A .  P u- 
| szkina. 15,00 — „K w adrans piosenek!.“,, 
i 15,15 — K oncert dla świetł. dziee. 10,00 
i — Dziennik popołudniow y, 16,20 —

„Nasze Chóry śpiew ają“*. 16,50 — P o ­
gadanka aktualno-nauk. 17,00 — K on ­
cert. 13,00 — „K arpaccy  góra le" — 
słuchów. 18,00 — Recital skrzypcow y. 
19,30 — A u d ycja  wym ienna. 20,00 —

| Dziennik w ieczorny. 20,30 — Rezerwa 
dziennika. 20,40 — „Z  frontu radiofd- 

| n izacji“.“ — Antoni Sm iejan — lok. 20,45 
i — N ajciekawsze au dycje przyszłego ty 
) godn ia—  H. Skrodzka — lok. 20,50 —
• M uzyka -— p łyty  — iok. 21,00 — Pols- 
j kie pieśni m asowe. 21,50 — Muzyka 
| (rezerwa) — lo k . ' 22,05 — W iadom ości 

sportow e — lok. 22,15 — w iadom ości 
] sportow e ogólnopolskie — Gdańsk roz 
j poezjma. 22,30 — Muzyka taneczna.
| 23,00 — Ostatnie w iadom ości. 23,10 — 
I Program  na dzień następny. 23,15 — 
i M uzyka taneczna. 24,00 — Hym n i ko- 
[ n ieć audycji.

Lenin wskazywał, że walka o 
rzeczywiste równouprawnienie 
kobiet — to przede wszystkim 
walka przeciwko ustrojowi ka 
pitalistycznemu, albowiem pa­
nowanie kanitalu, prywatna 
własność fabryk spycha tak­
tycznie masy pracujące do 
stanu nędzy i niewoli, a kobie­
tę skazuje na niewolę podwój­
ną. Lenin bezlitośnie obnażał 
obłudę demokracji burżuazyj- 
nej. która głosi „równość dla 
wszystkich“  a równocześnie u- 
trzymuje okrojone prawa ko­
biet i pozostawia w stanie nie­
naruszonym poniżające kobie­
tę ustawy.

Zwycięstwo narodu chińskiego 
i utworzenie Chińskiej Republi­
ki Ludowej natchnęły jeszcze bar 
dziej i przepoiły wiarą we włas­
ne siły serca walczących kobiet 
krajóy/ kolonialnych i zależnych. 
W grudniu roku ubiegłego po raz 
pierwszy w historii ruchu kobie­
cego zebrała się w Pekinie kon­
ferencja postępowych kobiet z Jura 
jów azjatyckich. Narody krajów 
kolonialnych toczą walkę zbrojną 
przeciwko imperializmowi. Kobie­
ty krajów kolonialnych i zależ­
nych, ofiary głodu i nędzy, ciem­
noty i zabobonów, przytłoczone 
podwójnym jarzmem panowania 
feudalnego i kolonialnego, biorą 
coraz czynniejszy udział w  walce 
narodowo -  wyzwoleńczej w In- 
dochinach, Indonezji, Surmie, In­
diach i na Malajach. Przykład 
kobiet radzieckich, kobiet wielkiej 

, Chińskiej Republiki Ludowej, pół 
j nocnej Korei, Mongolskiej Repu- 
| bliki Ludowej, gorące poparcie 
j kobiet demokratycznych na całym 
j świecie jest dla walczących ko- 
1 biet krajów kolonialnych i zależ- 
j nych natchnieniem i bodźcem do 
j nowych sukcesów w walce o nie- 
j zawisłość narodową, o wyzwolenie 
I od ucisku kolonialnego.

Kobiety krajów demokracji 
ludowej wnoszą wielki wkład 
w sprawę pokoju, biorąc z “po­
wodzeniem udział w wykony,- 

| waniu i przekraczaniu planów 
państwowych, w budownictwie 
i umacnianiu swych krajów, 
które wkroczyły zdecydowanie 
na drogę socjalizmu. W kra­
jach demokracji ludowej urze­
czywistnione zostało całkowi­
te równouprawnienie kobiet. 
Kobiety Czechosłowacji, Pol-

Dziś o godzinie 11
akademia w Sopocie

'V ogłoszonej w dniu wczo­
rajszym notatce na sir. 2 „Gło 
su Wybrzeża“ mylnie podana 
została godzina rozpoczęcia a- 
kijdemii, organizowanej przez 
Ligę Kobiet w Sopocie. Aka­
demia odbędzie się dziś, w nie­
dzielę o godz. 11 w sali kon- 
certowcj Grand Hotelu.

ski, Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
Albanii biorą udział w budo­
wnictwie państwowym, gospo­
darczym i kulturalnym. Wcią­
ganie kobiet na coraz szerszą 
skalę do aktywnego udziału 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia gospodarczego, polityczne­
go i państwowego przyczyni 
się do. dalszego rozkwitu kra­
jów demokracji ludowej, słu­
żąc zarazem sprawie umocnie­
nia obozu pokoju.

KOBIETY RADZIECKIE SĄ 
CZOŁOWYM ODDZIAŁEM MIĘ­
DZYNARODOWEGO KOBIECE­
GO RUCHU WALKI O POKOT, 

Wielka socjalistyczna Rewolu­
cja Październikowa i zwycięstwo 
socjalizmu w ZSRR zapewniły ko 
biecić całkowite równouprawnie­
nie, wyzwoliły ją z niewoli eko­
nomicznej, społecznej i duchowej, 
stworzyły warunki nieograniczo­
nego rozkwitu jej twórczych zdol 
ności i talenów.

Kobiety radzieckie osiągnęły 
ogromne sukcesy. Przeszło 327 
tysięcy kobiet zajmuje sta­
nowiska inżynierów i tech­
ników, dyrektorów fabryk 
i majstrów, tysiące kobiet zaj­
mują stanowiska przewodni­
czących kołchozów)./ Przeszło 
pół miliona kobiet /.ostało od­
znaczonych orderami i meda­
lami ZSRR. 1600 kobiet otrzy­
mało tytuł bohatera pracy so­
cjalistycznej, wśród deputowa­
nych dó Rady Najwyższej ZSRR 
jest 277 kobiet, 1700 kobiet wy 
brano do rad najwyższych re­
publik związkowych i autono­
micznych. Milionowe rzeszę ko 
biet radzieckich budują społe­
czeństwo komunistyczne, umac­
niają siłę i potęgę Związku Ra 
dzieckiego, który jest rękojmią 
zwycięstwa sprawy, pokoju na 
całym świecie i postępu ludz­
kości.

Demokratyczny ruch kobiecy 
wzrasta we wszystkich krajach, 
rodząc nowe formy aktywnej dzia 
łalności w walce o pokój, o pra­
wa ekonomiczne i polityczne mas 
pracujących. Zadaniem partii ko­
munistycznych, związków zawodo 

i wych, narodowych kobiecych or- 
j ganizacji demokratycznych jest 
i popieranie i rozwijanie tych no- 
| wych form walki, rozciąganie 
i swego wpływu na coraz szersze 
: masy kobiece, koordynowanie 
1 swej działalności z akcją innych 
masowych organizacji demokra­
tycznych. Partie komunistyczne 

,, powinny prowadzić walkę z nie­
docenianiem masowego ruchu ko 
biecego i roli kobiet w walce po­
litycznej, śmielej wciągać kobiety 
do aktywnego życia politycznego.

SIŁY OBOZli POKOJU I DE­
MOKRACJI POD PRZEWODEM 
WIELKIEGO ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO SĄ NIEZMIERZO­
NE. W WALCE TEGO OBOZU 
PRZECIWKO SIŁOM REAKCJI 
I WOJNY, O POKÓJ I SOCJA­
LIZM. KOBIECIE PRACUJĄCEJ 
PRZYPADA WIELKA I ZA­
SZCZYTNA MISJA,

Drukarze warszawsvy
złożyli Prezydentowi Bierutowi meldunek

o przyłączeniu się do inicjatywy tow. MarKiewki
Dnia 2 bm. Prezydent R.P. jjrzyjąi w Belwederze dele­

gację pracowników warszawskich zakładów drukarskich RSW 
„Prasa“ . Delegacja złożyła tow. Prezydentowi meldunek o 
przyjęciu przez pracowników zakładów drukarskich RSW 
„Prasa“ zobowiązania współzawodnictwa długofalowego w 
przemyśle poligraficznym.

„My, załoga drukarni RSW „Prasa" w Warszawie, przy Al. 
Jerozolimskich, przystępujemy z dniem 1 marca 1950 r. 
do' długofalowego współzawodnictwa pracy, ustalając datę 
zakończenia 1 etapu na dzień 3.1 grudnia 1950 r. . — W ZY­
WAMY WSZYSTKIE ZAKŁADY PRZEMYŚLE POLIGRA­
FICZNEGO NA TERENIE CAŁEJ POLSKI DO PODJĘCIA 
PODOBNYCH ZOBOWIĄZAŃ W DŁUGOFALOWYM WSPÓŁ­
ZAWODNICTWIE PRACY" — piszą warszawscy drukarze 

w swojej uchwale.
Przyjmując meldunek tow. Prezydent Bierut oświadczy! 

delegacji: „ NA WAS. DRUKARZACH, OPIERA SIĘ W DU­
ŻEJ MIERZE POSTĘP NASZEJ KULTURY. APEL DKUKAR-

Członkowie clelegacpi po pow rocie z Belwederu składają sprawozdanie 
na zebraniu robotników  drukarni przy Al. **rozolim skich (Foto - -  AK)

NI WARSZAWSKIEJ WZYWA DO PODNIESIENIA WYDAJ­
NOŚCI PRACY NASZYCH DRUKARŃ, WZYWA DO REALI­
ZACJI PLANU WYDAWNICZEGO. PODJECIE TEGO APELU 
PRZEZ INNE DRUKARNIE, STWORZY MOŻLIWOŚCI DAL 
SZEGO ROZPOWSZECHNIANIA SŁOWA DRUKOWANEGO, 
STWORZY MOŻLIWOŚCI DOSTARCZANIA WSZYSTKIM 
OBYWATELOM MIAST I WSI POLSKI LUDOWEJ PRASY, 
KSIĄŻKI i W WYSTARCZAJĄCEJ ILOŚCI PODRĘCZNIKÓW 
SZKOLNYCH“.

W zobowiązaniu swoim pracownicy drukarni RSW „Prasa“ 
postanowili, w oparciu o współzawodnictwo indywidualne i 
entuzjazm całej załogi, zwiększyć swoją wydajność do pełnego 
wykorzystania zdolności produkcyjnej maszyn. POSZCZE­
GÓLNE DZIAŁY ZOBOWIĄZAŁY SIE WYKONAĆ 120 DO 
270»/« NORMY. JEDNOCZEŚNIE PRACOWNICY DRUKARNI 
ZOBOWIĄZALI SIĘ PODNIEŚĆ JAKOŚĆ WYKONYWANEJ 
PRACY drukarskiej i przez zmniejszenie zrywów przy papie - 
rze rotacyjnym, oszczędną gospodarkę papierem płaskim, ener­
gią elektryczną i materiałami pomocniczymi, uzyskać poważ­
ne oszczędności.

Niezależnie od tego, drukarze RSW „Prasa“ zobowiązali się 
przez wzajemne szkolenie podnieść kwalifikacje zawodowe 
i zwiększyć troskę o zdrowie i tężyznę fizyczną. Pogłębienie 
świadomości ideologicznej i aktywności społecznej, stanowić 
będą gwarancję coraz wydajniejszej pracy.

Pracownicy drukarni RSW „Prasa“ przy AL Jerozolimskich 
przystąpili już w czerwcu 1949 r. do współzawodnictwa pracy 
indywidualnego i zespołowego —• z drukarnia RSW „Prasa“ 
we Wrocławiu. DZIĘKI WSPÓŁZAWODNICTWU, UZYSKANO 
JUŻ W UB. ROKU W STOSUNKU DO ROKU 1948, ZNACZNE 
ZWIĘKSZENIE PRODUKCJI I LEPSZA JAKOŚĆ WYKONA­
NIA DRUKÓW. ZDOBYTE DOŚWIADCZENIA POZWOLĄ NA 
PEŁNA REALIZACJĘ PODJĘTYCH OSTATNIO WOBEC PRE - 
ZYDENTA R.P. ZOBOWIĄZAŃ.

Apel drukarni przy Al. Jerozolimskich podjęła, jako pierw­
sza drukarnia RSW „Prasa“, przy ul. Smolnej, która w opar­
ciu o współzawodnictwo w roku ub„ wykonała plan ze znacz­
ną nadwyżką.

i Załoga drukarni przy ul. Smolnej, w swoim zobowiązaniu 
podjęła się również pogłębienia dyscypliny pracy, szkolenia za­
wodowego, pracy oświatowej i społecznej.

T owarzyszko Ado, idźcie już 
do domu. Nie można tak się 

przemęczać. Przecież mija już 
drugi tydzień jak otrzymałyście 
przysługujący, wam urlop zdro­
wotny, a jeszcze was tu widzę... 
Mówiąca te słowa zastępca sekre 
tarza podstawowej org. partyjnej 
w „Anglasie“ tow. Helena Kosie 
ka nie może się powstrzymać od 
serdecznego uśmiechu.

Dwa tygodnie czasu, całe dwa 
tygodnie mijają od dnia, w któ­
rym sanitariuszka otrzymała ur-

tariuszka zakładowa tow. Adela 
Nosiewicz.

Tak,, to , prawda, że już 14 
dzień mija, odkąd powinna odpo­
czywać. Ale kto ją zastąpi w fa­
bryce? Kto opatrzy robotnika, 
który się skaleczy... Sam? Oj, 
— śmieje się w ducliu tow. A- 
dełą —- takie to nieporęczne. Za­
brudzoną ręką założy bandaż, 
jodynę rozleje i wróci do maszy­
ny, Koledzy będą się śmiać. Nie,, 
już lepiej będzie, jak jeszcze kil­
ka dni popracuję. Kilka dni... — 
sanitariuszka zamyślą się —-  dzi­
siaj mamy już “20, a doktór mó­
wił, że najdalej w czwartek...

No, to już dzisiaj chyba pój­
dę, jak tak nalegacie. — odpowia 
da z wymuszonym uśmiechem 
—8 marca Dzień Kobiet, tyle 
zobowiązań przyjęliśmy, dacie 
radę? — pyta z troską w glosie.

— Musimy towarzyszko. 
Wszystko będzie i pralnia i łaź­
nia fabryczna. Zobaczycie. A te­
raz chodźmy. Za wychodzącymi 
kobietami zamknęły się drzwi.

iiRobotnice „Anglasu1
p o w i t a j ą  d z i e ń  8  m a r c a

w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku

Toiv. Antonina Szlas — 
sekretarz podstawowej org. 

PZPR jabryki „Anglas“

lop, a mimo to pracuje. Już od 
godziny 8 rano, gdy syrena fa­
bryczna oznajmia rozpoczęcie 
dnia pracy, w małym pokoiku, 
przesiąkniętym specyficznym, za­
pachem lekarstw krząta się sąpi-

N ieprawda! Nie do wiary.... 
Dwóch synów powiadacie,

| ale będzie radość w fabryce., 1 
| tak zaraz... Przecież wczoraj 
| jeszcze była w pracy. Dwóch sy- 
: nów... zdrowi.... Dziękuję bardzo.

Dowidzenia. — Przewodniczący 
I rady zakładowej tow. Minc już 
1 miał odłożyć słuchawkę telefonu 
i na widełki, ale przypomniał so- 
1 bie w porę, że nie złoży! życzeń, 
j „Słuchajcie-—pozdrówcie ją i jej 
I synków serdecznie, gorąco od ea- 
I lej załogi“ .

__ No, kto by pomyślał — dzi-
wiła się tow. Antonina Szlas, se­
kretarz organiźacji partyjnej w 
Anglasie. Dwóch synów. Słuchaj­
cie, przychodziła do pracy mimo, 
iż przysługiwał jej urlop, więc trze 
ba ją przedstawić do premii. 
Dwóch synów... Nie mogła wyjść 
z  podziw « tow. Antonina Szlas. ..

Tak, — odpowiedział poważ 
nie tow. Minc,. odrywając się na 
chwilę od kartoteki — wzorowa 
pracownica, obowiązkowa towa­
rzyszka partyjna, tak. mamy wię 
cej podobnych pracowników. Du­
żo wzorowych robotników.... —

N ie były to puste słowa, sło­
wa bez pokrycia. „Anglas" 

rzeczywiście może się poszczycić 
swoją załogą robotniczą. Nikt się 
nie spóźnia do pracy. Są drobne 
wyjątki, które jednak rzeczywiś­
cie można wytłumaczyć obiektyw 
nymi trudnościami. Pociąg się 
Spóźnił... Dawniej było inaczej. 
Zdarzały się wypadki, że kilku 
pracowników zabrakło przy ma­
szynach. „Budzik się zaciął“ , 
„miałem robotę w domu“ — oto 
były „usprawiedliwienia“ . Aż 
przykro było słuchać. Organiza- 

( c-ja partyjna jednak wzięła spra- 
i wę w swoje ręce. Umiano uświa­
domić załogę, przekonywano...

Wyniki organizowanych narad 
nie kazały długo na siebie cze­
kać. /Poprawa była widoczna z 
każdym dniem, we wszystkich 
działach produkcji,

—  Skończyły się przestoje ma 
szyn! zadecydowali mechanicy, 

j Zwłaszcza od dnia, kiedy kobiety 
podjęły zobowiązania 8-marcowe, 
grupa ślusarzy pod kierownic­
twem przodownika pracy tow. O- 
siny dbałością o maszyny wyka­
zała ,że chce im pomóc w reali­
zacji zamierzeń.

Onegdaj, na krótko przed go­
dziną 3. stanęła maszyna do ob­

ciągania pralin „Kadenga“ . Pękł 
| łańcuch i na domiar złego ober- 
| wała się jedna „łapa“ . Groził 
j przestój, który mógł zaważyć na 
1 wynikach współzawodnictwa. Ma- 
\ szyną zajęli się natychmiast ślu­
sarze.

j —- Trzeba będzie dać część do 
i  obtoczenia, skonstatował tow. 
Józef Tontaszyk, chociaż to może 
potrwać ze trzy dni.

— Nie. towarzysze, nie może 
być mowy o trzech dniach. Mu- 

' simy pomóc kobietom w wykona 
i niu zobowiązań. Trzeba będzie 
i jakoś zrobić we własnym zakre­
sie. Ciężka sprawa... — mruczał 

| kontrolując tryby uszkodzonej ma 
| szyny tow. Osina.

Trzy dni — to szmat czasu. 
| Jakie zahamowanie produkcji, 
i Przed wojna maehnał by .tylko re 
! ką : niech się właściciel fabryki 
:: martwi. Jego sprawa... Ale dzi- 
i siaj... Tak, dzisiaj jest inaczej, 
i Tow. Osina czuje się rzeczywis­
tym współgospodarzem fabryki. 

! Muli coś zrobić, coś wykombino- 
| wać. Jest przecież aktywistą par- 
| tyjnym i zdaje sobie sprawę, że 
i powinien wystąpić z inicjatywą.

Wreszcie przyszedł szczęśliwy 
pomysł do głowy. Tow. Osina 
wraz z swoją brygadą wyremon­
towali we własnym zakresie ma­
szynę. Następnego dnia o 8 rano 

i ruszyła maszyna do obciągania 
j pralin. Normalnie »otoczyła sie 
prąca w dziale.

W pokoju panowała cisza, któ­
rą mącił tylko szelest przerzu­
canych kartek obszernej kartote­
ki. Przez okna sączył się blask 
szarego światła. Ucichły już daw 
no odgłosy pracy maszyn w fa­
bryce. Zapadał wieczór. _ Zaśnie­
żonym chodnikiem wąskiej ulicz 
ki tylko z rzadka przemykał się 
przechodzień.
. Mężczyzna oderwał się na mo-

w

ment od biurka i rozprostował 
zbolałe plecy. Szósta godzina — 
mruknął, spojrzawszy na zega­
rek — trzeba się • spieszyć.

— Daleko już jesteście? — o- 
dezwai się po chwili tow. Minc do 
piszącej przy sąsiednim biurku 
kobiety.

— Tak, kończę list do "Ęomi- 
tetu Miejskiego. Pomogą nam. 
Zobowiązanie musi być wykona­
ne, — wypowiedziała zmęczonym 
głosem tow. Antonina Szlas.
8 marca otworzymy pralnię fa­
bryczną i łaźnie. Robotnicy będą 
zadowoleni. Marto posiedzieć na­
wet do ->—-v. ażebv tylko było le­
piej.

tym samym czasie w dziale 
zawijalni robotnice dyktowa- 

¡ ły brygadzistce działu tow. Gu- 
townie swoje zobowiązania pod- 

| jęte na apel Markiewki. „Praco»“-, 
i nice naszeg» działu —■ pisały w 
/iście — zobowiązują się w roku 
1950 podnieść' ogólną wydajność 

i pracy o dalsze 2 proc., chociaż 
! jest ona w tym dziale bardzo wy 
| soka, zwiększyć oszczędność w 
materiale opakunkowym, zmniej­
szyć ilość odpadków i podnieść 
dyscyplinę pracy oraz czystość 
działu“.

I Kilka godzin przed tym trwa­
ły konferencje pozostałych grup 
pracowniczych. Załoga robotnicza 
„Anglasu“  z entuzjazmem przy­
jęła wezwania przodującego gór 
nika, widząc w tym wcześniejsze 

! wykonanie planu 6-letniego, któ- 
I ry pozwoli zbudować zręby socja- 
j lizmu w Polsce Ludowej, 
j  Nowy, < socjalistyczny stosunek 
| do pracy cechuje załogę fabrycz- 
i ną, która na każdym kroku prze- 
i jawia troskę o dobro swego za- 
I kładu pracy. — Wzmożona pro- 
! dukcja, która teraz — z okazji 
! zobowiązań 8 marcowych nabrała 
jeszcze większego íozmachu, jest. 
wynikiem wysokiego uświadomię 
nia załogi. Im więcej i lepiej pro 

! dokujemy — mówią rohotivce 
i „Anglasu“ — tym skuteczniej wal 
j ezymy o pokój, a przecież to jesl 
| podstawowym zadaniem klasy ro- 
; botniczej całego świata.

Robotnice „Anglasu“ , które 
przyczyniły się w znacznym stop­
niu do przedterminowego wyko­
nania planu 3-letniego, realizują 
z zapałem swe zobowiązania, z 
przeświadczeniem, że pomagaj
bud“jv»ć szczęśliwsze iutro...

(Jur)
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Szkolą się kadry pracowników służby zdrowia 0 j f A i v r
Przed «ojną byliśmy pod względem ilości personel« służby świadczeniach Związku Rudzieć ny brak sił kwalifikowanych na %  F  Ł  * * N ' /

zorow ia na jedny m t ostatnich miejsc. By!v to skutki gospodarki kiego, nastąpiła w Polsce re«r- .średnim szczeblu służby zdrowia. , ' W r  ■ ' m  W  m
k; pitalistyeznej. "  tym samym czasie, gńv burżitazcjne władze i gaifizacja szkolenia pracowni- Jest to wynikiem olbrzymiego j I S I 1 # j f l  I / i j j t f  H UJ I f-ft
prasa mów ii, 0 „n a « p r o d u  kc  i i“ inteligencji, o „ a d , . r odak-  ^  służby zdrowia. Mianowj- ic . wzrostu z. sięgu służby zdrowia.1 2 W M | ! i i I | | »

............... ...................' _____, '  ' wydztaly lekarskie, stomatolo- Rozwiiaiaea d e s ; , /  oś,-„.-/Z. •> » »  M l i  U  l i f t  f i  I O

kapitalistycznej. W tym samym czasie, gdy burżuazyjne władze i 
prasa mów iły o „n a d p r o d u  k c j i“ inteligencji, o „ń a d p r od u k- 
c j i ' lekarzy i kiedy miody lekarz na próżno szukai pracy, całe po- ( 
tacie kraju pozbawione były opieki lekarskiej i sanitarnej..Na 10.000 j 
mieszkańców przy padało 0,7 lekarzy , podczas gdy zadawalającą I 
normą jest 10 lekarzy na 10.000 mieszkańców (taki stan rzeczy jest i 
już w Związku Radzieckim).

Przedwojenna służba zdrow ia budow ana była pod kątem widzę * 
nia potrzeb i interesów warstw posiadających. A te — prymitywne i
>resztą formy lecznictwa pracowniczego, jakie istniały----wywal-j
czone byty ciężko przez robotników. Do tego stanu rzeczy doszły I 
jeszcze skutki wojny i okupacji; z posiadanych przed wojną 12.917- ■ 
lekarzy, pozostało tutti po w yzwoleniu niewiele ponad 6 tysięcy. Po-»' 
dobna sytuacja panuje na odcinku lekarzy-dentystów ; posiadamy7 , 

ich zaledwie 1.753.
Dl też, jeśli chodzi o poli-

t> feę Ministerstwa Zdrowia i Mini 
stecztwa Oświaty (które do 1 sty­
cznia br. zajmowały się szkole­
niem medyków), stara;;;; się one 
jak najszybciej rozbudować sieć 
placówek szkoleniowym; uia pra­
cowników s-aiżby zdrowia”. W wyr.i 
ku posiadamy? jnź dziś !t wydzia­
łów lekarskich (przed wojnę było 
ich pięć) i S wydziałów stomatolo 
gicznych (przed wojną był jeden), 
W organizacji znajduje sir miesią 
ta z kolei Akademia Lekarska w
Białymstoku. Jerb oczesme z tu u

ZADANIE NR 
Inż. Czachorowski -

3/3 g  
Sopot

à
À

Ministerstwu Zdrowia, przy za­
chowaniu tylko nadzoru nauko­
wego ze strony Ministerstwa O- 
światy. Ma to wielkie znaczenie 
jeśli chodzi o ścisłe związanie 
studiów z praktyką służby zdro 
wia. Nauczanie kliniczne stano 
wi trzy piąte całego nauczania, 
obecnie więc — za wyjątkiem 
Warszawy — powstały7 we wszy 
stkich miastach, posiadających 
akademie lekarskie, państwow e j 
szpitale kliniczne, które są orga 
niczną częścią akademii. Stwa­
rza się w ten sposób młodzieży ; 
najlepsze warunki nauki, naj- j  
szersze możliwości studiów7 prn . 
ktycznyeh. W Związku Radziec­
kim tego rodzaju reorganizacja j 
przeprowadzona została w roku! 
1930 i dotychczasowe dwudzie­
stoletnie doświadczenia • wykazu ! 
ły, że taki system szkolenia le­
karzy daje doskonale rezultaty, ! 
podnosi poziom i wy niki nauki. ! 
Powstająca obecnie -10 z kolei 

Akademia Lekarska • w Białymsto 
ku ma specjalne znaczenie z tego 
względu, że poprawi sytuację zdro 
wotną na północno - wschodnich, 
szczególnie zaniedbanych pod tym 
względem, ziemiach Polski. Akade 
mia kształcić będzie kadry pracow j 

, ników służby zdrowia spośród miej j 
J scowej ludności. Po ukończeniu j 
i studiów pracownicy ci zostaną na I 
! tych terenach.

Jeśli chodzi o szkolenie średnich j
............. ....  . . .  . j kadr pracowników służby zdrowia, i

zyskane dotychczas punkty zaliczam y j L0 posiadamy obecnie 1 b s z k o l pie j 
na dobro następnego turnieju. j  łę g n ia r s k o -p o ło ź n ic z y c li , ;> s z k ó l |

ROZ w i ą z  w i e  zadań  dla. p o ło ż n y c h . 4 szk o ły  ■ u s y s te n te k  i
Nr 47/5. II Gal. w/t. 2) H<13 ; . Kai. i te ch n iczn y ch , 3 piastunek. 1 diete | 

aj Gc2;—i*. | ty cz n ą  i 1 in s tru k to re k  p ie lę g n ia r
Nr 46/6. i)  Ka3. dxe. ¡2) Gar.. bxa. ’ «twa, która jest zaczątkiem szko- [ 

3) c5, ai. t) t>6, cxb i ły pedagogicznej. Łącznie posiada j
Zadanie to posiada rozwiązania u- 

boczne z powodu niezamieszczenia Sel

garfizacja szkolenia pracowni- Jest to wynikiem 
kow siużby zdrowia. Mianowicie wzrostu z-.sięgu służby zdrowia, 
wydziały lekarskie, stomatolo- Rozwijająca -do sieć * ośrodków 
ffic/ne i 1 arnuu ontyczne zostały , , " , .
wydzielone z uniwersyt*«/,w "i i zdrowia, przychodni, szpitali -  j 
podporządkow ane bezpośrednio } wymaga coraz większej ilości v :y ->

cnoimeniem coraz nowych uczelni, j 
dąży sie do zwiększenia mak- | 
symalnej ilości słuchaczy na j 
wydziałach: medycznym, stoma- | 
t.ológieznym i farmaceutycznym.’ 
W Łodzi na przykład przyjęto na >. 
pierwszy rok medycyny 500 stu - j 
dentów, w Innych miastach po 300, ] 
podczas gdy przed wojną przyjmę, i 
•cało się 100. najwyżej 150. Na j 
przyjmowanie większej ilości nie ;

! pozwalają jeszcze możliwości prze j 
I trustowe klinik i zakładów nauko- |

ąc się na bogatych do
7ycn.

Opiera,

S Z A C H Y

! szkolonego personelu.
W chwili obecnej na wszystkich I 

wydziałach akademii lekarskich 
sunliuje 17.000 młodzieży, (,(> pro.. 
tej młodzieżą jest już pochodzę- ! 
nia robotniczo-chłopskiego. \V szko ! 
lach. kształcących średni personel ! 
służby -zdrowia uczy się 1.5 tysią­
ca młodzieży. Planowane jest o- , 
twan:ic dalszych tego rodzaju ; 
szkol, a przede w. zysihim szkól ‘ 
felczer;-kich.

Ibzy końcu planu ti-U-tniego 
będziemy w i. c mieli « ł’olscc 
17.000 LLNAR/.Y. a więc <i,5 na 
1.0.000 MIESZKAŃCÓW. Przy 
racjonalnym i planowym ich r©;; J 
mieszczeniu na terenie kraju, po ;

. * woli to już zaspokoić najniez ; 
będniejsze potrzeby zdrowotne | 
ludności. K B '

W içso «

g ł o s  s p o r t o w y

Nagrody można odebrać w sekre­
tariacie ..Głosu W ybrzeża“  Gdańsk. 
Gdyńskich Kosynierów  11. w godzi­
nach od 10—16. B y um ożliw ię każdo-

Delegacja radziecka na igrzyska zimowej
iVieitiioekiej Itcpuhlik i D em ok ratyczn ej
MOSKWA. 3 bm. wyleciała sa- kowym Komitecie do Spraw Kul- 

molocem do Berlina sportowa de- tury Fizycznej i Sportu — Ro- 
legacja radziecka na I igrzyska manow, przewodniczący Wszech- 
zimowe Niemieckiej Republiki De związkowej Sekcji 'Narciarskiej
w -cbL w ZneJV "  sP ? d del®g'a::jl ...  Andrejew oraz znani nareia-w chodzą, szef uczelni wychowa- rze —- Chomiczew, K. Skworcow 
ma fizycznego przy YV szechzwiąz- i J, Skworcow.

pos
my więc 35 szkół. Przed wojną 
wszystkich szkół było zaledwie 13.

i b2. 
Nr 19/7. 1) Wcti. Sf5. i) GC3, Se3.

] W chwili obecnej mamy 11.000 j 
pielęgniarek. W Polsce przedwrze !

!!) W<14 
Ńi »0/8. 1) KC.!. 03. 2)i Kxe3> Kdr>.

śniowej mieliśmy ich tylko 6,6 ty- ! 
siąca, pomimo że liczba ludności j

3) UF» Kc-1. 4) Hej uboe/n«* . była niemal o 1Ó milionów więk- j
1) We 4, e3. 2) HTI itd. sza. A mimo to odczuwamy ogrom, j

Półfinały mistrzostw Polski
UJ faOSÆâjikÔMM/Ct*

Ręzpoczęte w Gdań

M it V. trzech posunięciiich.

V. V M K
’ Sv: go n /n vfí łj / i «  » v

• kt»i.iżkov;e otrzymn • : ro->(•]/.*!. — Gdańsk 
— V) p ’ f.. Ku ídI

r  —

u). Okowo- i
Kazimierz 1

a. t*ł. > ’ !;a r r  .11 m . *•. bl.
nlśt.. r y  h?»rc7yk 1fen ryk  —

: ‘ '• ul. Dłu .i ;;i — u0 pkt., CJił.ne-
' r fi" k, fd — Oliwa, u! fł )l,:u j

>To ’  n . i — pkf.. S wic-tli- 
•• ' i — f. i-... .• . V/» <er./c;z, u1. S’ o-

" o -y r,i. i — •■>0 ukt... Kubia-
’ i — - ■•nu. ul. Moi hnackie - .
sru r> ■— -i; ui* .

(' »• o  . *. inie» ca.fh u*»l: sov U 
• " : v i « i — 14 m i . s o b c 'v ń - ; 

t. : i — pt» "iii pkt— Treder
, r ' ,0 • *. M '!au>:ki — po :: n!?t.. • 
r . c/yv. *i — pkt.. M óssrer.
’ M» ’ i. inż. r : o c ' i o ’ Ov; ski
t op-Gł nu »; pkt.. 15:enr.iPki rGlbbig)

• D : m (Sopotł — !5 pkt .
F i: ’ -• • i (,u ski (kJhi ^k Kom alul;, — po 
’i pl:U. Grotha. Kowalski — po i3 
!»k ‘ .. Malinowski — ¿0 pkt.. .M aci/s/- 
*rj^  — ts pkt.. Jerzak (Tczew), ł.o - 
nacki. i .* o / i  (Kw idzyn) — po i*, pkt.. 
TŃcsZiie (Sopot) — 1» y»kt.- T n c /e ;V - 
-*;i — l i  p k t . Śliwa — 11 pkt.. Kui- 
wanowski. Formolki — po 7 pkt.. P o­
ler (Elbląg). Słupczyński — po :> pkt., 
Madke — 4 pkt.. B rzozowski (Gdynia), 
Mi> (Sopot) Trzoskowski (Sopot) — 
po Z pkt., Foks (Kartuzy) — U pkt.

GDAŃSK, 
sbu rozgrywki półfinałowe o mi­
strzostwo Polski w koszykówce ko 
blet przyniosły następujące wy­
niki :

Spójnia (Gdańsk) wygrała z 
Kolejarzem (Gdańsk)' 27:11 
(7:5). Gra stała na słabym po­
ziomie. Najlepszą zawodniczką w 
zwycięskiej drużynie byłą; Edei- 
mańówńa, która zdobyta 13 pkt.

j Delegatura Polskiego Związku
1 Szermierczego na okręg gdański 
podaje do wiadomości, że w naj­
bliższym czasie na terenie woje­
wództwa gdańskiego zorganizowa­
nych zostanie kilka szermier- 

i czyeh ośrodków szkoleniowych.
| Wszyscy instruktorzy oraz za- 
j wodnięy zaawansowani proszeni 
| są o zarejestrowanie się w Del. 
I Polskiego Zw. Szermierczego, w 

skłegro zespołu zdobyły: Kameeka Sopocie ui. Pow tańców7 Warsza 
— 17 i Jaźnicka — 11. , wy 80, teł. 5-20-03.

D*iś m e c í  szerm ierczy
A. Z. S. Gdańsk — Flota

dniu dzisiejszym o godz. 17 
w saliSopocie w sali Miejskiego 0- 

V ‘ ' '¡Z !l!l< Kolejarz Po- środka V', K odbędzie się spotka-
lon!ą ( V) arszawa) pokonał Spój- nie szermiercze na szable pomie- 
" "  (Grudziądz) 30:28 (20:10). ozy AZS Gdańsk i Flotą. Druży-

zwycie- ny wystawiaj^ po czterech zawódI Najwięcej punktów dla

Studenci Akademii Lekarskiej
gre ją tu ping-pong i szachy

•pni-bur 
i i i  ruill'<

Podczo# ■ ■uzegro.HiffJi w Wamtsciiï il zu» 
l ’ohliivfju ¡'Ip i iickitf/a zostti'i

[Jü'ückic ichvcdij 
Su zdjçciu —- isztafcta warszavjstkiego 
Lndunkutrski. Mroczkoivski, Job Iniski 

uowy rcicord l ’olski no iyyiOO m1 stylem dowolnym 08iqgajqe osas
10:00,8. (Futo — ARj

id6iv fiiialow :i 
nolanou'ione c.tc, 

i’ ohki.
..Oynitca“ ic skladzU 

i. Ma raczek ustanowiła

mistrzostwa ping-pongowe stu- 
| dbntów Akademii Lekarskiej przy

M o w y *ar rŁ ąd 
M i speriowego G.T.Z.M.

W dniu 1 bm. został wybrany 
nowy zarząd Koła Sportowego 

| GTZN, który poprowadzi pracę w j 
’ oparciu o wytyczne uchwały Biu­

ra Politycznego KC PZPR i
GUKF.

ników Ił {■chi Spopularyzowania 
sportu szermierczego wstęp na 
zawody bezpłatny.

Treningi lekkoatletów
Począwszy od dnia dzisiejszego 

Ośrodek Treningowy PZLA w So­
pocie organizuje treningi dla 
sprinterów oraz średnio i długo 
dystansowców.

Zaprawy odbywać się będą ic 
godzinach rannych każdej nie - 
dzieli i dostępne będą zarówno dla. 
stowarzyszonych jak i niestowa- 
rżyszonych.

Wszelkich informacji udziela i 
karska — Politechnika przyniósł zaP*sy przyjmuje Ośrodek Trenin 
zwycięstwo drużynie Politechniki gowy PZLA w Sopocie, ul. Pow­

stańców Warszawy 80, tei. 5-20-03

niosły następujące Wyniki: 1. 
'. ¡Sadkowski, 2. Kaźmierczak, 3. Pi 
wnica, 4,. Kiczka, 5. Sztompka 

, Turniej szachowy zakończył się 
zwycięstwem Romańskiego — 
12'. .■ p. na 13' możliwych przed 
Nowakowskim 12 j>. i Krajewskim
1 ()’,;• p.

Mecz szachowy Akademia Le-

* i w stosunku 4:2.

Teatrzyk .który wystawił „Otella"1 nie może się. po­
chwalić ani odpowiednim pomieszczeniem, ani bogaty­
mi dekoracjami, o. jednak tu właśnie potrafiono stwo­
rzyć arcydzieło.

Niestety, prawdziwa sztuka nie jest poszukiwanym 
towarem w Nowym Yorku. Nie trzeba się ani dziwić, 
ani oburzać, że słowo „towar“ zostało użyte w odnie­
sieniu do sztuki. Niedługo przekonałem 4ię, że określe­
nie, „towar“ ma szerokie zastosowanie w teatralnych sfe­
rach Ameryki. Sztuką handluje się tu tak samo jak ny ­
lonami.

MIASTO MARZEŃ
„Miastem marzeń“ nazywają w Ameryce Hollywood. 

W Hollywoodzie jest wiele gościnnych ludzi. Przyjazd 
przedstawiciela kinematografii radzieckiej został przez 
nich przyjęty życzliwie.

Hollywoodscy reżyserzy, autorzy scenariuszów i 
aktorzy interesują się osiągnięciami radzieckiego filmu.

Już w ciągu kilku pierwszych dni otrzymałem mnós­
two zaproszeń. Pracownicy filmowi zasypali mnie py­
taniami, czy bardzo ucierpiała przez zniszczenia wo­
jenne kinematografia radziecka, czy prawdą jest, że na 
wschodzie (w Ałma-Ata) wybudowano wielkie atelier, 
jakie są perspektywy twórcze sztuki filmowej w Związku 
Radzieckim, kto z naszych twórców' i nad czym tera ; 
pracuje, itd. itd.

Przegląd naszych filmów wywołał zachwyt, wzru 
rżenie i pochwalne oceny.

O ile sfery artystyczne wykazywały duże zaintere­
sowanie, o tyle gospodarze Hollywoodu, właściciele to­
warzystw filmowych, atelier i inni magnaci amerykań­
skiego przemysłu filmowego przyjęli nasz przyjazd spis­
kiem milczenia.

M. K A Ł A T O Z O W 5)

W  HOLLYWOODZIE
Atelier filmowe w Hollywood, strzeżone przez policję, 

jest dla nas, obywateli radzieckich, niedostępną twier­
dzą. Może tam, za tymi gru- 

JieOMMßßü! bymi ścianami nakręcająA------- filmy o ostatnich osiągnie-
y j t / T *"'' ciach sztuki wojennej, a mo-

Æ iter) çrftvflenter * te o ćwiczeniach jednostek
f ' wojskowych? Chyba tym tyl-

x i - r j  U  1 1 0 4 1  tych atelier.

1 » * ' U ”

f W  ko należałoby tłumaczyć za- 
! Pj konspirowaną działalność

Nie, żadnych wojsko­
wych filmów tam się nie na­
kręca —  oświadczyli mi moi, 
dobrze poinformowani, hol­
lywoodscy przyjaciele. —  O 
wszem, w kilku atelier 

robi się obecnie zdjęcia do muzyczno-tanecznych filmów 
o tematyce wojennej, z serii operetek —  „wojna na‘ we­
soło“ , ale to są już ostatnie filmy na tematy wojenne. 
Więcej takich filmów nie będzie, albowiem przestały 
być „kasowe“ , co w gwarze filmowej oznacza, że frek­
wencja w kinach spadła, gdyż filmy tego rodzaju uprzy 
krzyły się publiczności.

A więc przedstawiciel radzieckiego kina nie może do­
stać się do amerykańskiego atelier po prostu dlatego, że

tam nie wpuszczają. Wśród moich znajomych są i opty­
miści, którzy zapewniają mnie, że „przypatrzą się“ mi je ­
szcze i wszystko będzie „okey Trzeba mieć tylko trochę 
cierpliwości. A na razie należy poszukać sobie mieszka­
nia i przyjmować wszystkich tych, którzy interesują sit 
sztuką w Związku Radzieckim.

Nie pozostaje nic innego, jak czekać. Ale i znale­
zienie mieszkania nie było łatwym zadaniem. W  owych 
czasach Los Angelos był bardzo przeludniony.' Przed­
wojenna ludność wzrosła z jednego miliona‘ do dwu. 
Wałęsając się po Los Angelos, napotykam ogłoszenie 
o mieszkaniu do wynajęcia. Mieszkanie odpowiada mi

bardzo i cena nie zbyt wy­
górowana. Jednak właściciel 
ka nie daje decydującej od­
powiedzi. Przez grzeczność 
nie chciała- mi od razu po­
wiedzieć, że za nic nie wpu 
ści obywatela radzieckiego 
do swego domu.

Wreszcie mieszkanie zna­
lezione. Pierwszej nocy, gdy 
cały dom pogrążył się już w 
głębokim śnie, usłyszałem 
dzwonek. U moich drzwi wej 
ściowych stał uprzejmie u- 

śmiechająey się młody człowiek w mundurze policjan­
ta. Przeprosił grzecznie, że niepokoi w nocy i przedsta­
wił się jako „nocny anioł“. Bez zaproszenia wszedł do 
pokoju. Była godzina druga po północy, gdy mój nocny 
gość wygłosił następujące przemówienie:

(C. d. n.)
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